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MARJAN HEMAR

PRÓG ■ T W I It It l> Z A
Na akademji, którą w Londynie urządziły 

ku czci Boya niedobitki polskiego P.E.N. 
Clubu, zawieszono ponad katedrą mówców 
cztery pasy papieru, zapisane nieczytelnie, 
różowym atramentem na czerwonem tle, 
tytułami książek napisanych i przełożonych 
przez Boya. Było tego, łącznie z przekładami, 
do dwustu tytułów.

Kiedy pierwszy mówca wspomniał o 
zdumiewającym plonie pisarskiego żywota, 
siedząca na podjum pani Rebecca West 
spojrzała wraz z całą salą na ów jedyny w 
swoim rodzaju katalog. Jej twarz wyrażała 
zawodową ciekawość i życzliwe uznanie. Ale 
nie jestem pewien, czy mimowoli, pod 
uprzejmą miną, nie przemknęła znanej 
pisarce myśl : „...jak przerażająco płodni są 
ci Słowianie...co za szczęście, że tego wszyst­
kiego nie trzeba czytać...jak uboga musi być 
jakość przy tak grafomańskiej ilości“...

Nie sposób wytłumaczyć angielskiemu czy 
francuskiemu słuchaczowi takiej akademji, 
że Boy był pisarzem najwyższej w Europie 
klasy, że był naprawdę poetą, jakiemu dzisiaj 
niewielu równych ani w Anglji, ani we Francji, 
że był humorystą o nieomylnem poczuciu 
puenty i nieodpartej siłę komicznej, że był 
mistrzem w szabli, szpadzie i florecie stylu 
i że to wszystko jeszcze nie określa w pełni 
istoty Boya, nie wyczerpuje istoty tego 
pisarza, który przez całe życie miał wątpli­
wości, czy naprawdę jest literatem...a sam 
„był instytucją literacką“ • i napisał całą 
bibljotekę.

Jak o tern przekonać naszych angielskich 
czy francuskich przyjaciół ? Przetłumaczyć z 
powrotem na francuski jego przekład „Tris­
tana i Izoldy“, który jest arcydziełem z 
ducha polskiego języka, czy żywiołową 
wspaniałość jego Viilona, Brantóme’a, Rabe- 
lego ? Przełożyć „Słówka“, a może „Znasz-li 
ten kraj“? Może, z „Flirtu z Melpomeną“ 
jego polemikę z Milaszewskim, lub z Zegad­
łowiczem o „Pol-Fausta“ ?

Na P.E.N. Clubowej Akademji, p. Andre 
Labarthe, redaktor „France Librę“, czytał ze 
znakomitą swadą przekład feljetonu Boya 
o jego „niebezpiecznych związkach“ 
literaturą francuską. Śliczny i zabawny 
feljeton rzucił promyk światła na jeden 
wycinek tej mnogości, którą stanowił Boy, 
Dziesięć podobnych przekładów, dziesięć 
essayów, wierszyków, recenzyj, polemik 
Boya, pokazałoby tylko dziesięć wycinków 
dziesięć fragmentów i dziesięć okazyj. Boy 
jest ciągle — czemś więcej. Jest wszystkiem 
co wyszło spod jego pióra — i jeszcze czemś,

KAZIMIERZ WIERZYŃSKI.

Z „Księgi psalmów“

Dokądże Panie ? Zapomnisz-że mię 
na wieki ? Dokądże ukrywać będziesz 
oblicza twego przede mną ?

Dokądże się będę rodził w duszy 
swojej a trapił w sercu mojem przez 
cały dzień? Dokądże się będzie wy­
wyższał nieprzyjaciel moi nade mną?

Wejrzyj-że, wysłuchaj mię, Panie, 
Boże mój ! Oświeć oczy me, bym 
snąć nie zasnął w śmierci.

(XIII, 2, 3, 4)

Oto się trapię cały dzień,
Uderzam, tłukę się o ściany,
Szukam po mieście : -wątły cień 
Śni mi się w oczach, niewidziany.

Radzę się, pytam setny raz
Duszy i serca i marzenia :
Możem ja oślepł, może zgasł 
W źrenicy mojej odblask cienia.

Może zapomniał, odszedł mnie 
I z wysokości swej dalekiej 
Napada tylko śpiących w śnie, 
Wydziedziczonych zeń na wieki.

O niepojęty, powiedz jak
Natężać ludzkie mani widzenie,
Oświeć mnie nocą, przez ten znak 
Mój ślepy może sen odmienię.

Wybawicielu, Panie nasz,
Niedocieczony za ukryciem,
Zbudź mnie zawczasu, odsłoń twarz 
W tej długiej śmierci zwanej życiem.

Do ciebie, Panie, wołam, skało 
moja ! Nie milcz na wołanie moje, bym 
snąć, jeśli mi się nie ozwiesz, nie stał 
się podobny zstępującym do grobu.

(XXVIII, 1)

Do ciebie wołam, wieczna skało,
Usłysz wołanie moje,

Otwórz się źródłem : wodą białą 
Usta napoję.

Do ciebie wołam, wieczny*Panie,
Łaska niech mnie wysłucha,

Otwórz się słowem : zmiłowanie 
Ukaz dla ducha.

Otwórzcie się, opoki Boże,
A z wiecznych prawd zasobu

Wiarę na sercu mem położę 
I wyjdę z grobu.

KAZIMIERZ WIERZYŃSKI.

W matematyce wzór istoty Boya brzmiałby
„n + 1“. Trzeba właśnie znać wszystko co
Boy napisał, trzeba wiedzieć wiele o moralnej 
atmosferze twórczości Boya, o społeczno- 
obyczajowem tle ostatnich paru dziesiątków 
lat u naś, aby zrozumieć istotę tego feno­
menu.

Gdy mówimy obcym o Boyu, gdy pokazu­
jemy im tytuły dwustu pozycyj — chcemy 
bardzo, aby nam uwierzyli, że ów plon 
pisarskiego żywota był wspaniały.

Niestety, dzisiaj jesteśmy wszyscy zaka­
żeni epidemją propagandy. Propaganda 
zaraziła nasze słowa, jak flloksera. Propa­
ganda odebrała im wartość i znaczenie, 
odebrała kredyt ludziom prawdomównym, 
odebrała kredyt prawdzie. Propaganda 
zatruła rozmowy przyjaciół, sojuszników, 
pisarzy. Jak trudno mówić nam dzisiaj o 
Polsce, o naszych zaletach, o naszych 
zasługach, o naszych pisarzach i uczonych 
—• gdy najżyczliwszy słuchacz, wyczerpany 
rabimkową gospodarką propagandy, ma 
prawo nie dowierzać nam, ani nikomu, ani 
niczemu, ma prawo przyjmować superlatywy 
cum grano salis, wiedząc, że propagandowe 
samochwalstwo stało się już wzajemnie 
dopuszczalną konwencją.

(Na marginesie tych uwag chciałbym 
zanotować niewesoły fakt. Opowiedział mi 
przyjaciel o rozmowie, jaką miał niedawno z 
pewnym’ inteligentnym i szlachetnym pi­
sarzem angielskim. Mówił mu, wzburzony, 
o straszliwych okrucieństwach niemieckich 
w Polsce, o bestjalskich prześladowaniach 
Polaków i Żydów — było to nazajutrz po 
nadejściu ostatnich raportów z Polski. Ów 
Anglik słuchał z wyraźnem zażenowaniem, 
potem powiedział taktownie, tak jak tylko 
oni umieją: „Rozumiem, że pan tak musi 
mówić. NavAŁ przyznam, że powinniście 
tak mówić...dla propagandy...ale chyba to 
nie może być prawdą ? Może nie wszystko 
jest prawdą?“..’. Oczywiście, nie winię 
owego Anglika. My jesteśmy tacy sami 
wobec nich, wobec ich oświadczeń, wobec 
Czechów, Jugosłowian, Francuzów, Belgów. 
Winien jest mechanizm propagandy, winna 
katastrofalna dewaluacja słowa, epidemją, 
której nie możemy opanować).

Istotna wielkość Boya polegała na tern, że 
on odkażał propagandę, w zakresie swojej 
działalności literackiej, moralnej, obycza­
jowej — w zakresie tak rozległym, że aż 
zacierały się jego granice. Boy był frazesofa- 
giem, był mordercą myślowej sztampy i kon­
wencji, moralnego komunału i banału. 
Działo się to niemal automatycznie — w 
zetknięciu z Boyem, z jego spojrzeniem, z 
jego myślą, z jego humorem, ukazywała się 
tandetność. głupota, strupieszałość" ząmar- 
fyeH? zakfżopłycirroiin iwuja. jmum>.feaa.

Boy jak gdyby miał oczy wrażliwe na 
promienie ultrafioletowe, jak gdyby po- 
prostu, bez wysiłku, widział wszystkie rzeczy 
w innem świetle. Dostrzegał fałszerstwo tam, 
gdzie inni widzieli autentyczność, widział 
gips, gdy inni przysięgali, że to marmur. 
Miał przenikliwość spojrzenia i naiwną 
odwagę dziecka, które woła „król jest 
nagi !“, gdy najśmielsi z orszaku wciąż jeszcze 
widzą purpurę i klejnoty stroju.

Myślę, że Boy sam musiał być czasem 
przerażony czarnoksięską jasnością swej 
myśli, czarnoksięską siłą swego dotyku. 
W jego gorączkowej, niezmordowanej cieka­
wości świata, w chaotycznej pozornie wszech­
stronności zainteresowań, tematów, zagad­
nień, było coś z tragedji króla Midasa...

Dwa pokolenia w Polsce śpiewały z mło­
dopolska stylizowaną „Rotę“ Konopnickiej, 
i pieśń ta przeszła już do śpiewnika świętych 
pień narodowych, gdy Boy zauważył, że 
„Rota“ jest hymnem naszego kompleksu 
niższości. „Nie będzie Niemiec pluł nam w 
twarz“, to chyba, dla narodu, program 
minimalny...napisał wtedy. W tym jednym 
epizodzie — cały Boy, i jakże wiele pozatem ! 
Trafność spostrzeżenia tak dosadna, że aż 
zawstydza. A zarazem, cóż za trafność 
satyrycznej reakcji, tej sarkastycznej for­
muły, która dwoma słowami („program 
minimalny“) utrąca gipsowy odlew z postu­
mentu należnego tylko marmurom. A jaka 
ponadto moralna słuszność, jaka wycho­
wawcza wartość dowcipu. Ciekawa rzecz, 
ile w owem jednem spostrzeżeniu Boya było 
prawdziwej dumy i godności narodowej, ile 
poczucia mocarstwowego — jeśli wolno użyć 
słów, które w Polsce pokrywały zarozu­
miałość, fanfaronadę i blagę.

Boy nie był pisarzem „lewicowym“, nie 
był wogóle „polityczny“. Mówienie o Boyu 

czerwonym“, pogłoski o jego rzekomej 
współpracy z bolszewikami we Lwowie, to go­
rzej niż kalumnje bez dowodów: to nonsens.' 
Gdybym musiał siłą przydzielić Boya do 
jakiej politycznej partji, przykleić • mu 
jakąś etykietkę, powiedziałbym, że Boy był 
pisarzem narodowym, tak głęboko, tak 
naturalnie narodowym, że nie był za grosz 
nacjonalistyczny. Nie ulega wątpliwości 
że nacjonalizm jest objawem narodowego 
urazu niższości, kompleksu upośledzenia. 
Nacjonalizm jest potrzebny narodom nie­
zadowolonym, nienasyconym, zazdrosnym 
„Habenichts“om. Nacjonalizm jest naro- 
dowem staropanieństwem — nadrabia miną, 
pretensją, musi przekonać, zakrzyczeć sam 
siebie, krzyki m przemóc gorycz wstydu i 
kwas krzywdy. ' W Boyu nie było cienia 
takich urazów i kompleksów, takiej goryczy 

kwasów. Boy właśnie z tem wszystkiem 
walczył. Stąd ten pozorny brak skwapli­
wego respektu dla zafiksowanych, „narodo­
wych“ świętości, gdy nacjonalizm potrzebuje 
ich jak najwięcej, stąd owo zuchwalstwo 
odbronzowiania", co znaczyło : odwijanie 

mumji z bandażów blagi i komunału, aby 
zrozumieć, że była człowiekiem.

Boy był dogłębni edumny z tego, że był 
Polakiem, miał wspaniałe poczucie godności 
polskiej kultury, ważności polskiego piś­
miennictwa, polskiego obyczaju, był namięt­
nie przejęty znaczeniem tego co się w Polsce 
dzieje, co się w Polsce pisze, jak się w Polsce 
myśli. Miał, tak typowe dla prawdziwie 
narodowych pisarzy, poczucie ciągłości kul­
tury polskiej, ustawicznego zazębiania się 
teraźniejszości o całą przeszłość i o wszystką 
przyszłość. Z tej wielkopańskiej dumy i 
godności — zdumiewająca siła, żarliwość i 
odwaga Boya, za jego plecami stał Wyspiań­
ski i Fredro, Mickiewicz i Słowacki i cały 
zastęp dobrych naszych duchów, stąd ich lu­
dzka dla niego aktualność, czy w „Słówkach“,

w wierszyku o „hrabi z długim nosem“, co 
mu „kobieta bez bielizny była symbolem 
ojczyzny a łóżko ofiarnym stosem“, czy w 
„Plotce o „Weselu“, czy potem, w owej 
namiętnej pasji dotarcia do zagadki Mickie­
wicza-człowieka, poprzez mury zakłamania 
i obłudy ; jeśli w tej ostatniej „plotce o 
Ksawerze Deibel“ były pomyłki, to chyba nic 
dziwnego — obłuda i zakłamanie były zbyt 
silne, pasja prawdy zbyt niecierpliwa, a teren 
wciąż jeszcze zbyt dziewiczy.

Wiara w znaczenie feljetonu, polemiki, 
krytyki teatralnej, wiara w znączenie litera­
tury, w znaczenie słowa — aż przesadna, aż 
tragiczna na tle ponurego zmierzchu cywili­
zacji europejskiej — wywodziła się z tej 
głębokiej spólnoty z całą ciągłością polskiej 
literatury, polskiego słowa.

Boy jest zaściankowy —- mówili niektórzy 
co złośliwsi wielbiciele Boya. On sam nie 
wiedział, jak bardzo jest narodowy, jaki z 
niego „mocarstwowy“ pisarz.

Polityczny polski „program mocarstwowy“ 
był bardzo prosty : Polska musi być mo­
carstwem. To „musi“ objaśniało odrazu cel 
i drogę do celu. „Musi się“ dać nam 
Prusy Wschodnie, granice na słupach 
Chrobrego, kolonje i forsę -—• my zrobimy 
resztę, będziemy mocarstwem. Oparciem 
„musu“ była fikcja skarbu, fikcja lotnictwa, 
zbrojeń, motoryzacji, uprzemysłowienia i 
Ozonowej jedności. Książka, w programie 
mocarstwowym, znaczyła tyle ile jej można, 
użyć do sloganu „Książka i karabin“. Ale do 
karabinu nie było nawet nabojów. Kto 
„musi“ nam dać i dlaczego ? •— nikogo nie 
obchodziło. Ci, co najgłośniej krzyczeli (w 
dalszym ciągu krzyczą) o tradycji Jagiellonów, 
najmniej rozumieją sekret jagielloński. Potę­
ga zewnętrzna, dojrzałość idei federacyjnych, 
tolerancja, poszanowanie cudzej, politycz­
nej, religijnej czy obywatelskiej godności, 
to nie przyczyny, to nie założenia, to nawet 
nie wskaźniki postępowania— to symptomy 
moralnego zdrowia, to objawy istotnej 
„krzepy“, prawdziwej siły, wielkiej dumy.

Na początku musi być siła. Ale siła, to

MARJA PAWLIKOWSKA

RUBAYATY WOJENNE
JAK LEW. . .

„Walczył jak lew, jak tygrys !“ —jest w
takiej pochwal.-

dla.

Dla świetnych jego mięśni. Jest pokłon —
zdaleka —

W stronę puszczy — i bełkot dzikiego
człowieka . . .

ZAGMATWANIE

Chwalimy czyn wojenny „że jest „przyrod­
niczy".

„Instynkt — mówimy — walki pragnie i
zdobyczy".

„Lwy, nie ludzie !" — wołamy w formie
komplementu,

Poczem znowu o „duszy". — Ach, ileż
zamętu I

KOMPLEKS NIŻSZOŚCI

Wciąż o tej „lwiej odwadze" ! Prawdziwa
psychoza I

Kto nam czem imponował, wyjaśnia się
teraz.

Nie Sokrates, nie Platon, nie Kant lub
Spinoza,

Ale wielki ród Płowych. Ryk, siła i groza.

REZYGNACJA

Ileż nas lat ostatnich nauczyły dzieje! 
Historja kiami błyska, lwim oddechem

zieje . . .
Niejeden z nas, w rozterce, zrzeknie się

wieczności,

JAN ROSTWOROWSKI

CZŁOWIEK
Wybiegł — a rosą pachniał wiatr 
I blaski szły po ścierni.
W niebieskich oczach mu się świat 
Niezmiernie wybezmiernil.
Więc biegi naprzelaj wpoprzek dróg, 
Oddechem pierś uskrzydlił.
Od strun napiętych, młodych nóg 
Kurz w polu się kadzidlil.
Na żebrach jedwab skóry drgał,
Spalony brązem słońca.
Udami — ogniem męskich sil 
Gąszcz mokrych traw roztrącał.
Aż wbiegł {miał właśnie wschodzić dzień} 
Na wniebowzięte wzgórze 
I stanął słupem twórczych sil,
Dreszcz żarem siekł po skórze,
Smaglej, wspaniałej, żądnej praw 
I rozkochanej w gwałcie.
Rzeki: „Boże ! Ogień z nieba spuść,
By człowiek mocnym zwał Cię I".
I czekał, zapatrzony w bieg 
Niebieskich wirów górnych,
I niecierpliwą stopą darł

nie histerja, a duma i snobizm, to także nie 
to samo.

Boy był nauczycielem prawdziwej siły, 
samodzielności i diuny. Nawet nie w sensie 
jakiegoś programu nauczania — Boy po- 
prostu był silny, bezwzględny, czasem aż 
brutalny. Miara, jaką przykładał do zjawisk 
ocenianych, była wysoka i trudna. Dość być 
człowiekiem wysokich miar i wag, by 
tchórze, histerycy, obłudnicy krzyczeli, że to 
szarganie, poniewieranie, miazmaty i bluź- 
nierstwo. Boy nie znał „polityki ceł ochron­
nych“ dla wytworów i stosunków krajowych, 
żeby ochraniać miernotę, żeby chuchać na 
kiełki, żeby pobłażać grafomanom, bo to 
„nasze“, swojskie, domowe, bó my tacy 
biedni, bo my na dorobku, bo my dopiero od 
niedawna znowu wolni — w jego pojęciu 
naród, który wydał Mickiewicza, Słowackiego 
i Chopina, Norwida i Wyspiańskiego, Moch­
nackiego i Lelewela, Żeromskiego i Prusa, 
naród który stworzył najwspanialszy obok 
szekspirowskiego teatr, najwznioślejszą w 
Europie poezję, urocze malarstwo — ten 
naród nigdy nie był ani mały, ani biedny, 
nigdy nie był w niewoli. Stać go na wysoką 
miarę wartościowania, na ustawiczną rewizję 
inwentarza kultury, na dbałość o wysoki 
standard, sztuki i myślenia.

Polaków musi być stać na nazywanie 
kiczu kiczem a grafomana grafomanem, 
chociażby kicz przedstawiał ułana z Polką 
przy studni a grafoman odmieniał ojczyznę 
we wszystkich przypadkach. I musi być stać 
Polaków na wytrzebianie kiczów i grafo- 
maństwa, świętoszkostwa i komunału, z 
pojęć moralnych, z konwencyj obyczajowych 
— to nasza wielka racja stanu, to ważne 
założenie wszystkich ambicyj, to jedyny 
sposób utrzymania i zachowania naszej wiel- < I 
kości, jedyny nasz program mocarstwowy !.

Może Boy o takim swoim programie nie 
myślał, nie wiedział, ale to pewna, że go 
wykonywał.

W atmosferze ogólnego naszego nepotyz­
mu, który tak często, w każdej dziedzinie i 
w każdej sferze zwykł nam zastępować

Zoologiczną widząc prawdę bez nadziei... 

TWÓRCZOŚĆ LUDZKA

massfyn.
-a wynalazkom naszym.

I ona {kiedy była bardzo jeszcze młoda}
Lubowała się w monstrach — ale nie tak 

strasznych

BÓL FIZYCZNY
Nie dba o wycie bomby ni o kul poświsty, 
Kto zasadzki cierpienia nie poznał

wieczystej.
Aż się dowie o prawdzie, gdy mu niespo­

dzianie
Ból, jak Bóg, stanie w nerwach, jak w

krzaku ognistym!... 

OPINJA LWA...

Myślal lew o człowieku: „Przedziwneś ty
zwierzę !

Uwielbiasz mnie, choć więzisz. Nazywasz 
mnie królem,

To znów bestją bezduszną. Ja zaś powiem 
szczerze,

Ze w twoją wieczną duszę coraz to mniej
wierzę"...

O ZACHODZIE

Choć daleko do Polski, jednak cale niebo 
Barwami pasy nasze przypomina sluckie,
Tworząc wzór i — naprzekór wojennym 

\ potrzebom —
O sztuce mówi, boskiej zarówno jak ludzkiej.

MARJA PAWLIKOWSKA.

Wyniosłych wzgórz koturny.
— Aż słońce weszło. Ogień trysł 
Ulewą złotych iskier 
I spadł na barki, lunął w twarz 
Słonecznych sił wyzwiskiem !
Zachwiał się człowiek, ręce wzniósł, 
Zaplątał w ognia sznury,
Ziemię szponami chwycił nóg,
Blask zrywał go do góry !
Trzasnęły kości, mięśni skurcz 
Drgał spazmem, aż skamieniał.
Wisiał bez ruchu nieba kształt, 
Znieruchomiała ziemia...
I nagle lunął blask i huk.
Wszechświat się zakolebał,
Tęczowych mgławic opadl pyl,
I już nie było nieba !
Na wzgórzu nagi człowiek stał, 
Ramieniem objął pola,
Rosistą młodość świata pil 
I słońce miał — u kolan.

JAN ROSTWOROWSKI.

wszelką ideologję, Boy nie łagodził swych 
sądów, krytyk, swego sarkazmu, dla znajo­
mych i przyjaciół. Mimo to nie wpadłoby mi 
na myśl nazwać Boya sprawiedliwym czy 
objektywnym krytykiem — zbyt wiele było 
w nim bojowej namiętności. Boy nie był 
pisarzem-obrońcą. Był pisarzem-prokura- 
torem. W mnogości rozpraw, procesów, 
polemik, gdy niemal codziennie zmienia się 
temat kampanji —treść kampanji jest wciąż 
ta sama : obrona owej „summa lex“, obrona 
czystości „metody“, troska o dobro ogólne, 
które w pojęciu, fanatycznego prokuratora 
utożsamia się bez reszty z jego dobrem 
własnem i osobistem. Rzecz ciekawa, że 
na literaturę lichą i niegodziwą, na fałszywe 
chwyty i pretensjonalne sztampy Boy reago­
wał • osobistem rozżaleniem, cierpiał jak 
obrażony i odpowiadał z pasją obrażonego !

Wbrew pozorom, wbrew opinji o tuzinie 
zachwycających „Flirtów z Melpomeną“, 
sądzę, że Boy nie był we właściwym' sensie, 
krytyk om teatralnym. Jego uwagi o grze 
aktorskiej, o reżyserji, bywały ogólne, zdaw­
kowe, często nietrafne. Teatr, t.zn. widowisko 
przedstawiane publiczności, nie jest identy­
czny z tekstem sztuki. Ale zato ów tekst 
nie miał dla niego tajemnic. Boy rozumiał po 
mistrzowsku mechanizm utworu, chwytał 
odrazu wszystkie jego tła, najsubtelniejsze 
związki, najdalsze perspektywy. Czego Boy 
nie dostrzegł, nie oświetlił w jakiej sztuce, 
czy u jakiego autora — to nie było warte 
zauważenia. Boy był wspaniałym krytykiem 
literackim, któremu teatr dostarczał okazji 
do ustawicznej selekcji, ustawicznej kontroli, 
rewizji, konfrontacji pojęć, obyczajów, moty­
wów społecznych, osiągnięć literackich, prze­
mian aktualnych.

Rozległość wiedzy, zainteresowań i tema­
tów Boyra była renesansowa — dlatego filo- 
zofja Boya wydawała się dyletancka. Pub­
liczność wszystko wybaczy genjuszowi, tylko 
nie wielostronność. Publiczność chce by 
genjusz był specjalistą, nie ma zaufania do 
lekarzy wszechstronnych.

Dlatego nawet wielbiciele Boya, ogromna 
ich większość, wielbili w nim podniecającego, 
zabawnego feljetonistę — nie domyślali się, 
że był filozofem, z rodziny Platona, Nie­
tzschego, Schopenhauera. Dla feljetonisty 
temat jest celem i rezultatem, dla filozofa 
jest tylko punktem wyjścia, a celem jest 
dialektyka poznania, synteza charakteru i 
intelektu, uchwycenie świata jako „woli i 
wyobrażenia“ — celem jest ciągła „rozprawa 
o metodzie“. W opinji publiczności, Boy 
„co sezon“ podejmował jakąś nową, niespo­
dziewaną kampanję polemiczną — o „Dzie­
wice konsystorskie“, o świadome macierzyń 
atwo, o żywego Mickiewicza, o 'Sobieskiego

- -il^^Wińfiń^jihflChŁn.urzecinek w regułach
pisowni — w pogoni za sensacją.~ "TTwą
sensacją, w istocie, była moralna prawda.

Uważano za doskonały żart, gdy Boy 
zaczął podpisywać feljetony „Boy-mędrzec“. 
Ale to nie był żart. W ostatnim dziesiątku 
lat Boy wyraźnie nie lubił jednej ze swych 
wielu książek, jednej z najbardziej uroczych 
— „Słówek“. Nie lubił wspominać o niej 
nie lubił, gdy mu cytowano wierszyki 
piosenki. Może czuł żal do tego startu swej 
twórczości, który dla tak wielu czytelników 
wypaczył opinję o nim, utrwalił tak niewy 
starczające o nim pojęcie ?

Z ogromnej, chaotycznej napozór puścizny 
Boya wyłania się konsekwencja jego filo- 
zofji. Konsekwentna, niezmordowana, wciąż 
ta sama postawa : konieczność nazywania 
rzeczy po imieniu, konieczność patrzenia 
prawdzie w oczy, konieczność wyciągania 
logicznych wiiiosków. Literatura francuska, 
którą przetwarzał w sobie nanowo, owa 
literatura logicznego sceptycyzmu, racjona­
lizmu i dobrego smaku, odwagi i humoru, to 
była witaminowa dieta Boya, to była Gaja 
dla walczącego Anteusza.

Anteusz walczył o prawo stania na włas­
nych nogach, odrzucał pieluszki, podpórki, 
kompromisy, konwencje. Boy był, w sen­
sie Słowackiego, pieniacki, lucyferyczny. 
Był może jedynym pisarzem polskim, w 
którego całej, ogromnej, puściznie nie po­
jawia się ani razu, na serjo, jedno słowo, 
które dla tak wielu ludzi jest ,,ex machina“ 
środkiem do rozwiązywania wszystkich 
zagadek, wszystkich trudności, wszystkich 
przeszkód i komplikacyj — słowo „Bóg“.

Trzeba być z sobą w porządku, a imienia 
Boga nie wzywać nadaremno —■ taka była 
głębsza religijność Boya, taki sens jego 
lucyferycznej „rozprawy o metodzie“, która 
była zaiste — „tylko dla dorosłych“.

*
Morze wrogości otaczało w Polsce pisarza 

i jego dzieło. Nie mówmy o tem naszym 
angielskim i francuskim przyjaciołom, kiedy 
dzisiaj chwalimy się Boyem i jego śmiercią. 
Ale nie zapominajmy o tem — oczywiście, 
nie dla jakichś głupich porachunków czy 
wypominać, ale dla nauki.

Bęy miał przeciw sobie nienawistny, bez- 
wględny front nacjonalistów — i kleru.

Po Piłsudskim — Boy był najsystematy- 
czniej u nas nienawidzony.

Do pisarza benedyktyńskiej pracowitości, 
co sam jeden odrabiał u nas- zaległości 
pokoleń i szkół filozoficznych, który napisał i 
ufundow l społeczeństwu całą bibljotekę -— 
przyklejono etykietkę „życia ułatwionego“. 
Jak gdyby t.zw. karność była łatwiejszym 
sposobom życia niż samodzielność, jak gdyby 
odpowiedzialność za samostanowienie o sobie 
była „łatwizną“ a ideałem „spartańskich 
trudności“ było padanie plackiem, cmokanie 
w łapę, przestrzeganie strupieszałycb kon­
wencyj i życie na kredyt. Morze inwektyw, 
obelg, zniewag, pogróżek szumiało coraz 
wścieklej, coraz bliżej progu skromnego 
mieszkania, w którem biegło skromne, 
pracowite, punktualne życie filozofa. Nie 
mogło być inaczej. Boy był ponad stan naszej 
aktualnej cywilizacji społecznej i obycza­
jowej, ponad stan naszej odwagi cywilnej, 
ponad stan wytwórczości literackiej i tea­
tralnej, ponad stan naszej chęci do mówienia 
i słuchania prawdy, zamiłowania do frazeo- 
logji, do konwencjonalnej retoryki, naszego 
świętoszkostwa, moralnej konfekcji, gipsu i 
strojów gołego króla.

Kiedy na akademji londyńskiej miłe 
przemówienie ku czci Boya wygłosił minister- 
proiesor, najściślej w Polsce związany z tą 
wrogą Boyowi potęgą, pomyślałem sobie, jak

melancholijne, jak rzewne są takie, za 
grobem zwycięstwa.

Profesor powiedziałby mi zapewne : „Po­
dziwiam, choćby jako romanista, Boya- 
tłumacza. Czczę pamięć Boya-Polaka. 
Walczyliśmy z Boyem-filozofem“.

Odpowiedziałbym na to : „Przepraszam, 
ale myli się pan, panie profesorze. Nie było 
trzech różnych Boyów. Boy był tylko jeden. 
Był człowiekiem jednego stylu. Słuszniej 
byłoby — w myśl owego stylu — aż poza 
grób potępiać, niż powtarzać to samo cośmy 
uczynili z Mickiewiczem: robić jakieś po­
działy dowolne, wynosić co się nam podoba, 
przemilczać co nam nie na rękę“.

Nie ’było i nie jest ważne, czy i jakie Boy 
popełnił pomyiki, w swej humanistycznej, 
moralizującej działalności. Nie mógł, na 
przestrzeni tylu wystąpień, w ogniu tak 
wspaniałej walki, nie popełnić pomyłek —- 
choćby dlatego że atrybutem prawdy jest 
jej mniejsza lub większa względność — nawet 
nie jest ważne, ile miał racji i jakie były 
tej racji efekty.

Ale niezmiernie ważna była i jest praca 
wychowawcza Boya. Niezmiernie ważna 
jest w społeczeństwie miłość prawdy, choćby 
nas kosztowała Bóg wie ile. Niezmiernie- 
ważna jest wzgarda dla łatwizny, tandety, 
frazesu. I niezmiernie ważna jest odwaga 
cywilna.

Gdy tylu, co krzyczeli, że nie dadzą, że 
nie puszczą, że nie ustąpią, że po ich trupie, 
że Bóg i Ojczyzna, gdy tylu z nich uniosło 
chociaż głowy bezpiecznie zagranicę, a on 
— ten „od życia ułatwionego“ — został, 
gdy jemu — co poszargał świętą, narodową 
„Rotę“— jefbiakże polski próg był twierdzą, 
jakie wychowanie charakteru, jaka szko-. 
ła życia, jaka postawa myślowa jest bar­
dziej — przyznajmy chociaż to jedno —- 
konsekwentna ?

Jak jasno, jak poprostu, zaczynamy rozu­
mieć, że literatura i moralność Boya, jego 
myśl i charakter, jego życie i śmierć, że to 
było — to samo.

*
Wydaje mi się bardzo ważną i pilną rzeczą, 

aby P.E.N. Club polski urządził zbiorowy 
odczyt o Boyu przeznaczony dła Polaków, 
aby pojechał z takim odczytem do wojska.

Zrozumienie istoty i znaczenia Boya wiele 
może dopomóc do • zrozumienia moralnej 
ideologji tej wojny i powojennego świata —h. 
jeżeli naprawdę treścią i celem tej ideologji 
jest : wolność człowieka.

MARJAN HEMAR'.

BARBARA MORAWSKA

W końcu grudnia 1942
Nadchodzi czas słów śpiewnych — 
słów, co ciągle jeszcze 
rzewne budzą wspomnienia ; 
co rok cichsze, bledsze...

Nieziemskie — widzę —
Światło zalewa
Zrównane drogi,
Gotyckie drzewa.
Wzrasta nad wieże
Fala kolendy,
Mocą w niej krzepnie
Słodycz legendy.

Przez niebo płyną 
Blade anioły,
W bladej poświacie 
Widne napoły.
W przyziemnym cieniu 
Gasną powoli,
Gdzie radość ludziom 
Pokornej woli.

Cichnie muzyka,
Brzemienna wieścią,
Zagasło niebo,
Wszechświat się ścieśnił ;
W tańczącym blasku,
W woni choiny,
Płyną naiwne-
Wilji godziny.

Drzemią w dosycie 
Tęsknoty dzieci,
— Nim świec płomyki 
Noc cieniem zgniecie. 
Jak sznur korali 
Kieliszki lśnią,
Ze wspólnem winem 
Cienistą krwią.

Lecz dzisiaj — młody wieczór nie woła
nas ściany.

W mroźnym dńie wiatru — oddech oceanii, 
Który połączył wszystkie wyspy świata. 
Zastygłej gwiazdy światło lodowate, 
Niepomne granic, nieświadome frontów,
Pali się równo nad mgłą horyzontu ;
I leży w dole na stokach przestrzeni —
Jak srebrny pancerz na bezbronnej ziemi.

Ziemi, która w dzień jakiś, powszedni czy
święty,

Pochłonie nas, wędrowców •—jak morze
okręty.

BARBARA MORAWSKA.

K. D. M. — zamiast życzeń
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JANE AND JUDY
SPECJALIZUJĄ SIĘ W PRZERÓBKACH 

Przeróbka sukien, płaszczy, kostjumów, kapeluszy, bielizny.
Szyją z powierzonych im materiałów i chętnie podejmują się nawet najdrobniejszych przeróbek.

Mówi tię no francusko, no niemie'ku i no hi»*nahsk°
36, WILTON PLACE, KNIGHTSBRIDGE. LONDON, S.W.l

ZYGMUNT NOWAKOWSKI

O KLUCZE IWK II 
MIAST

Onego czasu piszący te słowa przyjechał do 
miejscowości N. w Stanach Zjednoczonych. 
Jako człek mający dość teatru w swem życiu, 
skrzywił się dyskretnie na widok pochodu, 
który pod dworcem kołejowym był się 
uformował. Skrzywił się już całkiem nie­
dyskretnie, gdy mu kazano iść w tym uro­
czystym pochodzie. Iść ? To mało ! Kroczyć ! 
Pod jedną rękę prowadził go prałat a. pro­
boszcz miejscowy, pod drugą burmistrz, 
który wbrew protestom tytułował jaiszącego 
te słowa „Excellency“. To byłoby nic, ale 
przed piszącym te słowa szły dziewczątka w 
bieli ! Coprawda, nie sypały kwiecia pod 
nogi, zato waliły w bębny, aż bębenki w 
uszach pękały, podczas gdy skauci trąbili 
co sił. I tak, choć nie pod baldachimom, ale 
wśród sztandarów, wśród rr^uzyki hucznej, 
kroczył ku gmachowi, w którym^mowę miał 
wypowiedzieć.

Mówił jeszcze gorzej niż zazwyczaj, bo był 
nie tylko speszony ale wręcz wściekły spo- 
wodu tej pompy amerykańskiej. Jako ex- 
reżyser i ex-dyrektor, myślał sobie, że jeżeli 
już absolutnie bez pochodu obejść się nie 
mogło, należałoby zrobić kilka prób, roz­
stawić tych ludzi trochę inaczej, przepro­
wadzić sanację orkiestry, a w każdym razie 
zmniejszyć ilość instrumentów dętych, nadto 
zmienić pewne kostjumy i uczestników 
pochodu inaczej ucharakteryzować, dając 
niektórym peruki. Pozątem piszącemu 
te słowa dokuczała myśl zaiste piekielna : 
oto dookoła, również sposobem amerykań­
skim, kręcą się fotoreporterzy, pstrykając 
bez przerwy kodakami. A nuż któremuś 
strzeli do łba koncept, żeby jakąś fotkę posłać 
do Paryża, do „Głosu Polskiego“ ? Przecież 
potem nie mógłbym się ludziom na oczy 
pokazać !

O tern bolesnem przeżyciu myślałenr, czy­
tając sążnisty reportaż z przyjazdu gen. 
Sikorskiego do Chicago, gdzie przy akom­
paniamencie szesnastu trębaczy wręczono 
mu złote klucze miasta. W trakcie czytania 
tego reportażu — węża na kilkaset wierszy 
—. przypomniała mi się nadto komedja 
polityczna Flersa i Caillaveta p.t. „Król , 
głównie zaś ta scena, w której premjer 
francuski i król Serdanji wygłaszają mowy. 
Jest to jeden z kapitalnych momentów, 
ponieważ obie mowy są identyczne, słowo w 
słowo. Premjer oświadcza, że wizyta króla 
zacieśni węzły przyjaźni między Francją 
a Serdanją, i Serdanją a Francją, król zaś 
odpowiada, że wizyta owa zacieśni węzły 
przyjaźni między Serdanją a Francją, i 
Francją a Serdanją. Tyle tylko, że prze­
stawiają'kolejność nazw obu państw.

Kochany „Dziennik Polski“ (numer z dn. 
23 grudnia) który, zapomniawszy zupełnie, 
że bądźcobądź — jest wąjna, „nie oszczędza­
jąc papier“, poświęca trzy czwarto mumeru 
opisom uroczystości i' hiperkonwefiPJ onaT- 
nym depeszom, otóż kochany, niezrównany 
„Dziennik Polski i Dworski“ zadał sobie jesz­
cze mniej trudu niż premjer i król Serdanji 
w komedji Flersa. Porównajmy streszczenie 
dwóch przemówień, mianowicie prezesa Swie- 
tlika i gen. Sikorskiego. Przemówienie 
nr. 1 : „Gen. Sikorskiego powitał prezes 
Rady Polonji Amerykańskiej, podkreślając, 
iż przybycie Generała jest dowodem znacze­
nia, jakie on i Rząd Polski przywiązują do 
prac Rady Polonji Amerykańskiej“... Prze­
mówienie nr. 2 : ,,Generał Sikorski, odpowia­
dając prezesowi Świetlikowi, podkreślił zna­
czenie, jakie przywiązuje się do prac Rady 
Polonji“...

Oczywiście, że jest to mimo wszystko 
lepsza obsługa prasowa, niż ta, która była 
podczas pierwszej bytności gen. Sikorskiego 
w Stanach. Zaraz znać wytrawną rękę 
rasowego dziennikarza, jakim jest p. Stefan 
Litauer ! Poprzednio byliśmy skazani na 
reportaże (jeśli to wogóle jest możliwe) 
jeszcze gorsze, które wychodziły spod pióra 
p. Władysława Bestermana, znanego dzienni­
karza sanacyjnego, z „Iskry“. Dziennikarz 
ów przysłał nam doprawdy wzruszający 
pean, w którym opisał chwilę, gdy tłum 
Polek chciał rozerwać na pamiątkę płaszcz 
gen. Sikorskiego. Pomnę, wielkie były 
dąsy że „Wiadomości Polskie“ nie chcia- 
ły umieścić utworu ex-sanatora Bester­
mana. Dzisiejszą podróż przyrządza pra- 
sowo p. Besterman już przy współudziale 
innego sanacyjnego dziennikarza, fachowca i 
specjalisty, mianowicie wspomnianego p. Li- 
tauera, autora niedawnych jeszcze hymnów 
pochwalnych na cześć płk. Becka, o czem 
tenże autor sam rad zapomina.

Z tych reportaży, od których pękają cztery 
wątłe stroniczki „Dzienniczka Polskiego“, z 
tych .reportaży, pisanych polszczyzną taką, 
że dopiero teraz widzimy, ile stracił „Dzien­
nik“ tracąc Szapirę, otóż z tych reportaży 
można się śmiać bez końca, gdyby nie to, że 
podróż gen. Sikorskiego jest wyprawą po­
ważną, reportaże zaś z tej podróży nie tylko 
nie są poważne ale wręcz przeciwnie. Właści­
wego przymiotnika użyć nie chcę, pragnę 
jednak, by opinja publiczna wzięła bezbron­
nego, bo nieobecnego gen. Sikorskiego w 
obronę przed tą metodą reklamy. Wiadomo 
każdemu, że w grze jest nie złoty klucz 
miasta Chicago ale klucze żelazne dwóch 
zupełnie innych miast, najdroższych sercu 
polskiemu, a stanowiących przedmiot pożą­
dania naszego lipcowego sprzymierzeńca. 
W tej wyprawie towarzyszą gen. Sikorskiemu 
nie bzdury „Dziennika Polskiego“, nie 
ministerjalne depesze, nadające się do „Ca­
mera obscura“. Towarzyszą gen. Sikorskiemu 
nasze pragnienia gorące, nasze myśli serde­
czne a pełne troski, której ani nie ukoją, ani 
nie zagłuszą dźwięki fanfar szesnastu czy 
nawet sześciuset trębaczy.

Wielka gra ! Mianowicie gra o rzeczy, 
które sami wystawiliśmy niebacznie i w

Pęcherz Uleczony
Spokojn£ noce dzięki SH ADFORTE RS 

Podrażnienie pęcherza jest najnieprzyjemniejsze 
wtedy kiedy budzi ze snu. Używaj łagodzącego, 
przyjemnego środka p.n. „Shadforters“ (prze­
pis nr. 285). Działa on nadzwyczajnie. Zaleca się 
go w wypadkach zaziębienia pęcherza lub nerek, 
zgagi, bólu nóg, reumatyzmu, ischjasu i t.p. Nie 
dopuszczaj aby bóle niszczyły twój organizm. 
Możesz ulżyć sobie natychmiast przy pomocy 
tego doskonałego, wypróbowanego środka. Cena, 
łącznie z podatkiem io|d., 1/6, 2/10 pocztą albo 
w najbuższej aptece.
SHADFORTH PRESCRIPTION SERVICE, LTD. 
<Dept. V.P. 457), 63, Grove Rd., Bow, London, E. 3

pośpiechu na sztych. Teraz, w grudniu 
1942 r„ gen: Sikorski oświadczył, że polska 
polityka zagraniczna „musi być czynna, 
czujna i ostrożna“. Niestety, w lipcu 1941 r. 
polityka ta była coprawda czynna, aż nadto 
czynna, jednakże nie była ani czujna ani 
tem bardziej ostrożna. Dziś trzeba odrabiać 
brak czujności i ostrożności. Te i tylko te 
wielkie sprawy interesują nas, podczas gdy 
uroczystości, fanfary i t.d. nie wchodzą w 
zakres naszych zainteresowań. Cóż począć, 
skoro musimy połknąć depeszę P.A.T.a, 
także dzieło ex-sanatora, fachowca i specja­
listy, że szwedzki „Aftontidning“ cytuje 
„na dobrem miejscu“ i „wielkiem literami“ 
wiadomość o rozmowie Roosevelta z gen. 
Sikorskim. Ależ tylko reklama np. pasty 
do zębów może być umieszczona „na 
dobrem miejscu“ ! Jak P.A.T. nie wstydzi 
się pisać w ten sposób !

Przymiotnik „czynna“, który zacyto­
wałem powyżej, każę mi zboczyć nieco od 
tematu i poświęcić kilka ciepłych słów 
depeszy, wysłanej przez wicepremjera do 
premjera, w której jest kilka dziwnych 
kwiatków. Np. zwrot : „...czynna akcja, 
jaką tam Pan Premjer rozwija“... Ktoś 
bezwarunkowo powinien roztoczyć opiekę 
nad takiemi depeszami a przynajmniej 
próbować wyjaśnić, że „akcja“ musi być 
czynna, że nawet nie może być inna, tylko... 
czynna. Wyraz ten pochodzi od łacińskiego 
„ago“. Powtóre, wypada zakwestjonować 
wyrażenie, zapomocą którego p. wicepremjer 
określa Stany Zjednoczone, nazywając je 
„największą demokracją świata“. Co to zna­
czy „największa“ ? Że są inne, trochę mniej­
sze, że jest np. taka sobie, ot, średnia demo­
kracja? Czy wogóle demokracja ma jakieś 
rozmaite kalibry i numery ? Po trzecie, pisze 
p. wicepremjer, że poczucie wielkiej jedności 
(czy „narodowej ?“) ma być dla gen. Sikor­
skiego osłodą w samotności tego dnia, 
spędzonego poza kręgiem rodzinnym“. To 
doprawdy wzruszające : deser w postaci 
jedności narodowej ! I tak korespondują ze 
sobą oficjalnie mężowie stanu ! I takie 
depesze drukuje „na dobrem miejscu“ 
urzędowa gazeta, która uraczyła nas w tym 
samym numerze analogiczną depeszą do 
prof. Kota, tudzież do floty handlowej. W 
tymże numerku są jeszcze życzenia, które 
składa „Dziennik Polski“ m.in. swym „przy­
jaciołom“ ! Może któryś z tych „przyja- 
cieli“ nauczyłby jednak redakcję „Dzien­
nika“ odmiany rzeczowników ?

Jeszcze wracam do powiedzonka „na 
dobrem miejscu“. Gazety angielskie w nie­
dzielę po świętach omówiły „na dobrem 
miejscu“ sprawę Darlana, podczas gdy mowa 
króla znalazła się na trzeciej stronie, tak sa­
mo jak depesze, wymienione przez Churchilla 
i Roosevelta. __ Prasa tutejsza uważa wojpę 
za’ rzecz pierwszej“’wagi, podczas gdy nasza 
prasa spycha wojnę na miejsce ostatnie, a 
kiedyś się zdarzyło, że „Dziennik Polski“ w 
jakiejś niezwykłej szczerości napisał : „Spo- 
wodu braku miejsca nie podajemy komunika­
tów wojennych“. Podczas wojny ! Zato 
pełne wyświechtanych banałów, depesze, 
podobne do zacytowanej, idą stale primo 
loco. Zato reportaże z amerykańskiej wy­
prawy, milcząc o sprawach doniosłych, kar­
mią nas tylko opisami uroczystości.

Są w owych opisach grube nieścisłości i 
jeszcze grubsze nietakty. Np. nie wyobrażam 
sobie, aby gen. Sikorski agitował w Stanach 
Zjednoczonych za udzieleniem poparcia Pre­
zydentowi Rooseveltowi, a tymczasem w 
„Dzienniku Polskim“ czytamy : „Generał 
Sikorski zwrócił uwagę na konieczność 
udzielenia jak największego poparcia Pre­
zydentowi Rooseveltowi“. ' To dziwne ! 
Mogłoby się nam zdawać, że gen. Sikorski 
pojechał starać się o poparcie Prezydenta 
Roosevelta dla siebie i, co trochę ważniejsze, 
dla Polski, a tymczasem według oświetlenia 
„Dziennika Polskiego“ sprawa przedstawia 
się naodwrót.

Albo : „Generał Sikorski następnie zazna­
czył, iż podjął swą podróż do Chicago w 
ścisłem porozumieniu z Prezydentem Roose- 
veltem“. Znowuż ogarniają mnie wątpliwości 
i sądzę, że gen. Sikorski nie mógł tego 
zaznaczyć. Bo czy podróż z Waszyngtonu do 
Chicago wymaga naprawdę porozumienia z 
Prezydentem Stanów Zjednoczonych, i to 
porozumienia aż „ścisłego“. Czy nie wystar­
czy porozumieć się telefonicznie z prezesem 
Świetlikiem i z biurem, załatwiającem sprawę 
sleepingu ? Poco drukować takie liistorje w 
czasie, gdy każdego Polaka interesuje tylko 
i wyłącznie pytanie, czy ścisłe porozumienie 
z Prezydentem Rooseveltem poprzedzi inne 
akty, ważniejsze niż podróż gen. Sikorskiego 
do Chicago.

Niema na całej kuli ziemskiej Polaka, 
któryby w tej chwili nie życzył gen. Sikor­
skiemu pełnego powodzenia, i pod tym wzglę­
dem stanowimy zwartą, prawdziwą jedność 
narodową, ale tem bardziej drażnić nas musi 
ta dymna zasłona, wypuszczona ze wszystkich 
kadzielnic ministerstwa informacji i doku­
mentacji.

Doświadczenie uczy, że im więcej w naszej 
propagandzie tryumfalnych fanfar dookoła 
danej sprawy, tem słuszniejsze są powody do 
zaniepokojenia i tem więkęze następuje 
rozczarowanie. Metoda, przyjęta przez pro­
pagandę, polega na chęci upojenia nas 
szczegółami, efektami powierzchownemi, kon­
wenansem uroczystych powitań i śniadań, 
sieczką mów, potokiem depesz. O treści, o 
rzeczy właściwej ani słowa.

Bardzo miłym epizodem jest wręczenie 
złotego klucza do bram miasta Chicago, ale 
—• powtarzam — inne, żelazne klucze do 
dwóch polskich miast są rzeczą ważniejszą. 
O te klucze idzie przedewszystkiem, nie o 
sposób, w jaki Polacy powitali gen. Sikor­
skiego w Chicago. Wiadomo wszystkim 
nam, że powitanie w Chicago musiało być 
gorące, podczas gdy powitanie np. w Nowym 
Jorku musiało być o kilka kresek chłod­
niejsze, ponieważ zrobiono wszystko co było 
możliwe, aby nowojorskich, niezwykle akty­
wnych, działaczy zrazić. Przecież gorliwość 
posunięto tak daleko, że cenzura angiel­
ska, puściwszy uprzednio memorjał, w któ­
rym Polacy nowojorscy bronili sprawy granic 
wschodnich, cofnęła następnie pozwolenie 
na jego druk.

Memorjał zawierał jota w jotę iden­
tyczne, te same tezy, o które walczy obecnie 
w Ameryce gen. Sikorski.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

W poprzednim numerze (147) „Wiadomości 
Polskich“ : Stefanja Zahorską : Kompleks 
władzy. — Józef Wittlin : Tren XX. — Jan 
Lechoń : Legenda. — Zygmunt Nowakowski : 
Kaganiec oświaty. — Ksawery Pruszyński : 
Trębacz z Samarkandy. — Janusz Laskowski : 
Na pustkowiach. — Irena Lorentowicz : Lato 
Prusza. — Tymon Terlecki : Dwa tomy 
Wierzyńskiego. — Ryszard Wraga : Rzecz o 
kampanj i wrześniowej. ■—- Florjan Sokołów : 
Prawa narodów. — Krzysztof Nienaski : 
Karol II i pani Lupescu. — Stefan Soja : Do 
Anselma. — zn. : Akademja ku czci Boya. — 
Miscellanea. — Kilka perełek „Dziennika 
Polskiego“. —• Demokracja. — Polska, Fran- 

. cja, Wielka Brytanja. — Odczyty Zbigniewa 
Grabowskiego. — Skarbnica Polska? Edward 
Abramowski : Pomniejszyciele ojczyzny. 

Szymon Askenazy : Anglja a Polska.

8 GRUCZOŁÓW
decyduje o twoim losie

robecnie zaś możesz] 
[regenerować gruczoły]

NAUKA WSPÓŁCZESNA dotarła do źródła życia ludz 
kiego — do gruczołów. Poprzez odradzanie gruczołów 
otwierają się nowe horyzonty we wszystkich kierunkach 

twórczości ludzkiej. Oto proste fakty. Wszystkie twoje działania 
oraz właściwości fizyczne i umysłowe, twój wzrost, waga i 
temperament, zależne są od twych t.zw. ENDOKRYNAL- 
NYCH gruczołów, czyli gruczołów WEWNĘTRZNEGO 
WYDZIELANIA. Gruczoły te mają nie tylko swe funkcje 
niezależne, ale działają ponadto jako cały układ. Wydzieliny 
ich, krążąc razem z obiegiem krwi, rządzą wszystkiemi obja­
wami twej energji — umysłowej, fizycznej, nerwowej i płciowej. 

Człowiek ma tyle lat ile jego gruczoły . . .
Od mocy i równowagi tego wydzielania zależy twoja siła. 
Sprawność twoja osiąga najwyższy poziom tylko wtedy, gdy 
gruczoły twe funkcjonują właściwie. Słabość jest w tym samym 
stopniu wynikiem braku równowagi jak niedostatecznego 
wydzielania. Lecz i toi tamto może być uleczone zapomocą 
hormonoterapji.

Cierpisz Wtt przedwczesne starzenie się? Na utratę 
energji i żywotności, słabość, zmęczenie, bezsenność, brak 
apetytu, bóle ogólne? Wzrok, twój się psuje, łysiejesz? 
Stwierdzasz u siebie neurastenię, wyczerpanie umysłowe, 
nerwowe zaburzenia trawienia, częściowy lub całkowity zanik 
sił męskich? Wszystkie te stany są objawami niedostatku lub 
braku równowagi, które mogą być leczone tylko przez twoje 
gruczoły.

HORMON OTERA PJA jest nauką o odmładzaniu 
przez odradzanie gruczołów. Działa w sposób odwrotny niż 
lekarstwa — odbudowuje nanowo, zamiast tylko podniecać 
energję życiową. Dociera do samego sedna niedomagać 
umysłowych, nerwowych i płciowych. Dowiedzione jest, że 
przywraca pełnię energji, utraconą fckutkiem choroby, wieku, a 
nawet chronicznego osłabienia.

Brytyjskie Wytwory Gruczołowe
| Do „British Glandular Products Limited", (P.WN), 793 I 

35, Albermarle Street, London, W.I. .
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, którego druk został przerwany dn. 4 lipca 1941 r.

„Gdy prawdy polega, zwycięży,
Przepadnie każde kłamstwa dzieło"

(.Schiller)

iy tych oto słowach wielkiego poety-filo- 
zofa niemieckiego zawarty jest wyrok 
potępienia dla Niemiec.
Prowadzone na przedmieściu Warszawy, 
Czerniakowie, wydawnictwo tajnego dzien­
nika „Głos Polski" krwawo zlikwidowały 
w owym dniu karabiny maszynowe od­
działów niemieckich S.S., ale pełna 
gorącej miłości ojczyzny praca Michała 
Kruka, jego żony i synów, nie poszła 
na marne. Następcy, wiedząc, że same 
dobre chęci nie wystarczą, dalej prowadzą 
tę pracę.
Wspomnieniem tein pragniemy złożyć hołd 
bohaterom prasy podziemnej w Europie, 
którzy pokonują wszelkie przeszkody 
związane z tajnemi wydawnictwami 
narażając się codziennie poło by prawda 
mogła zwyciężyć.

Automatic Telephone & Electric Co. Ltd.
LONDON & LIVERPOOL
Wytwórnie te wyrabiają : sprzęt do automatów telefonicznych Strow- 
gera — sprzęt do prądów nośnych i transmisyjnych — sygnały 
świetlne do regulowania ruchu ulicznego—automaty pożarne— 
aparaturę do kontrolowania sieci elektrycznej z centrali na odle­
głość — przyrządy telefoniczne i sygnalizacyjne dla kopalń i t.d.

ADAM PRAGIER

H. <w. WELLS O NIEMCZECH

4

Drugą wojnę światową pojmuje H. G. 
Wells ni© jako obronę świata; zagrożonego 
przez napastniczość niemiecką, lecz jako 
wojnę o wyzwolenie narodu niemieckiego 
spod opresji jego ciemięzców : „...nie prowa­
dzimy walki z Niemcami. Wszyscy jesteśmy 
tego zdania. Przedewszystkiem rozumie to 
tak nasz rząd. Prowadzimy walkę z Hit­
lerem i z narodowymi socjalistami. Chcemy 
wyzwolić Niemców“. Nawet po klęsce Hit­
lera Niemcy będą musiały ponosić za jego 
winy i grzechy dalsze cierpienia. Wells 
bardzo boleje nad nimi : „Gdy t.zw. państwa 
napastnicze będą pobite, — pisze, — ich 
nieszczęśliwe ludy będą obarczone winą za 
wojnę, którą prowadziły ich rządy, te rządy, 
które zrujnowały je i pogrążyły w niewolę“.

Z tej właśnie racji Wells chce żeby zwy­
cięzcy okazali się dla pokonanych wspa­
niałomyślni. Inaczej nie wyobraża sobio zwy­
cięstwa. I istotnie, w ramach jego koncepcji 
nie mieszczą się żadne doświadczenia his­
toryczne, nawet takie, jak próba opanowania 
świata przez Niemcy, wojna zaś zdaje się 
być wynikiem jednako niedoskonałej struk­
tury wszystkich państw. Bezkarność pokona­
nego napastnika jest tedy zrozumiałym, a 
nawet koniecznym warunkiem dojścia z 
nim do porozumienia, celem wspólnego w 
przyszłości działania, dla szczęścia świata. 
Wells jest przekonany, że owo wspaniało­
myślne zwycięstwo możnaby było znacznie 
przyśpieszyć, gdyby Wielka Brytanja zdołała 
wpoić w Niemców przekonanie, że po zwy­
cięstwie zjednoczonych narodów, naród 
niemiecki będzie potraktowany inaczej 
niż jego hitlerowscy władcy. Podobne roz­
różnienie uczynił kiedyś Churchill pomiędzy 
■Włochami i faszyzmem. Wells nie widzi 
żadnych przyczyn, dla których nie miałoby 
ono dotyczyć także Niemiec.

Rozróżnianie narodu niomiockiego i grupy 
„Hitler and his gang“, spotyka się dość 
często w opinji i w propagandzie brytyjskiej. 
Znalazło ono wyraz nawet w aktach między­
narodowych, zawartych przez Wielką Bry-’ 
tanję w r. 1942. - Dotąd nie przyniosło to 
korzystnych wyników, i kto zna Niemcy, nie 
może się temu dziwić. Propagandowym 
celem takiego rozróżniania jest wpojenie w 
Niemców przekonania, że „opłaci im się“ 
rewolucja wewnętrzna, gdyż po pozbyciu się 
swoich ciemiężycieli, będą potraktowani 
przez zwycięzców wyrozumiale. Naodwrót, 
przyjmuje się, że gdyby Niemcy nabrali 
przekonania, że zwycięzcy narzucą, im wa­
runki surowe, nie będą widzieli dla siebie 
żadnej korzyści w obaleniu hitloryzmu i będą 
się bili na śmierć i życie. Rozumowanie to 
zawiera w sobie dość nieoczekiwano przy­
znanie, że narodowi niemieckiemu widocznie 
odpowiada ustrój dyktatorski, skoro do 
rewolucji nie zmusza go samo istnienie tego 
ustroju oraz wszystkie jego niegodziwości, 
lecz uczynić to ma dopiero z zewnątrz za­
chęta wspaniałomyślności ze strony przysz­
łych zwycięzców. Zachęta dość słaba, bo z 
drugioj strony Hitler daje swojemu narodowi 
wizję nieporównanio baidziej frapującą : —■ 
panowanie nad całą ziemią. W praktyce ta 
osobliwa propaganda brytyjska, którą pod­
trzymuje Wells w ramach swoich włas­
nych rozumowań, zachęca Niemców do 
oporu. Stwarza bowiem w nich przekona­
ne, że jeżeli zwyciężą, spełni się wszyst- 
to- co przyrzeka im (Hitler, a jeżoli będą 
pobici, spełni się to co przyrzeka im pro­
paganda brytyjska : nie spotka ich żadna 
przykrość. Mogą więc bić się aż do ostatka, 
bez żadnego dla siebie ryzyka. Mogą tylko 
wygrać. Od następstw przegranej uchroni 
ich wspaniałomyślność zwycięzców.

*
Motywy, któromi kioruje się Wolls w 

swojem żądaniu wyrozumiałości dla Niemiec,

x) por. „H. G. Wells — kartograf przy­
szłego świata“ w* nr. 126, „Wells a idea 
rewolucji“ w nr. 128, ,,H. G. Wells o wojnie 
i pokoju“ w nr. 136 i „Wells w kręgu magji
i złudzeń w nr. 138 „Wiadomości Polskich“.

SAME DOBRE CHĘCI
NIE WYSTARCZA-*

Nie trzeba zbyt bujnej wyobraźni, aby uprzytomić 
sobie rolę, którą odgrywa sprzęt telekomunikacyjny na 
wszystkich frontach wojny i w ośrodkach przemysłu 
wojennego. Nigdy jeszcze przedtem potrzeba pokonu­
jącego szybko odległość a niezawodnego sprzętu nie 
występowała z taką siłą. Ale najważniejszy trud ciągle 
jeszcze stoi przed nami. W tym wysiłku, który ma na 
celu wydobyć ład z chaosu Świna rozdartego sporami 
— telefony, sieć telefoniczna i radjo będą posiadały 
olbrzymią doniosłość. Aby jednakże były do naszego 
rozporządzenia gdy zajdzie potrzeba, na to same dobre 
chęci nie wystarczą. Jakkolwiek podczas działań wojen­
nych jest rzeczą, oczywiście, niepożądaną, jeśli nawet 
nie niemożliwą, gromadzić zapasy na przyszłość, prze­
cież troska nasza powinna iść w tym kierunku, aby 
już teraz ustalić rodzaj sprzętu najbardziej odpowiedniego 
dla przyszłych potrzeb. Wszyscy, na których w związku 
z tem spoczywa odpowiedzialność, zechcą zwracać się 
po poradę do

są niowątpliwio odmionne od oporttmizmu 
oficjalnego. W jego wizji przyszłego świata 
nie mieści się poprostu żadna koncepcja 

^zwycięstwa czy klęski wojennej. Pojednana 
ludzkość będzie miała przed sobą jedyne 
zadanie : stworzenia wspólnego dla wszyst­
kich szczęścia na ziemi. Mimo to w planie 
doczesnym, owej wojny politycznej, która 
toczy się obok akcji wojskowej, postawa 
Wellsa zbiega się całkowicie z propagandą 
oficjalną.

Po wojnie przewiduje Wells dla Niemiec 
świetną przyszłość. Ten kraj, — pisze, — 
liczący 80 milionjów mieszkańców, jest już 
dziś w znacznej mierze skolektywizowany. 
Gdy będzie miał możność uczestniczenia we 
współpracy nad rozwojem zacofanych stref 
świata, straci ochotę do nowych awantur. 
Niomcy będą oczywiście same decydowały o 
swojej przyszłości, a reszta świata będzie 
musiała „przyjąć jakiś swoisty niemiecki 
plan, określający zarysy przyszłości Niemiec“. 
Niomcy przyjmą wówczas zasady „Deklara­
cji praw człowieka“ oraz postanowią, „w 
jakim stopniu zechcą się zespolić w jedną 
federację, obejmującą całość ludności mówią 
cej po niemiecku...i w jakim stopniu... 
zechcą wejść w skład jakiegoś szerszego 
systemu federacyjnego. To jest ich własna 
sprawa“. Przestaną być wtedy napastni­
kami i znajdą się w solidarnym zespole 
wszystkich narodów. Będą mogły zapewne 
wprowadzić u siebie ‘wcześniej ustrój 
socjalistyczny, niż Wielka Brytanja czy 
Francja. Inne narody będą musiały wstrzy­
mać się od wtrącania się do wewnętrznych 
spraw Niemiec. Wojownicza tradycja prze­
trwa zapewne w Niemczech jeszcze przez jakiś 
czas, ale z tem ryzykiem państwa atlantyckie 
będą musiały się przez jedno czy dwa poko­
lenia, pogodzić. Nastąpi oczywiście zupełnie 
rozbrojenie Niemiec i zniszczenie sprzętu 
wojennego oraz fabryk wojskowych. Naj­
lepszą jednak gwarancją pokojowości Nie­
miec będzie“, „gdy nie tylko jakiś rząd 
niemiecki, lecz cały naród uzna niedwuzna­
cznie i szczerze prawa człowieka, zawarte w 
„Deklaracji“...

To wszystko wygląda bardzo ponętnie. 
Największy potencjał gospodarczy oraz naj­
liczniejszy naród Europy w służbie budowy 
nowego szczęśliwego świata ! Dla pozyskania 
takiego sprzymierzeńca warto poświęcić 
wiele wysiłków, a nawet ponieść niejakie 
ryzyko. Ale przy bliższem przyjrzeniu się, 
poczynają się zarysowywać wątpliwości. 
Niemcy określiły już w ciągu ostatnich 
dwu stuleci swoje stanowisko w Europie 
dość niedwuznacznie. Nie zmierzają wcale do 
współpracy z innemi narodami, locz do 
panowania nad niemi. Nie chcą współdziałać 
w rozwoju odległych i zacofanych stref 
świata, ale chcą poddać nie tylko te strefy 
lecz i strefy o wiele bliższe i o wkle bardziej 
rozwinięte, poprostu sobie samym. Nie 
istnieje też w Niemczech żaden kolekty­
wizm gospodarczy, któryby można było 
przekształcić na jakąś przyszłościową formę 
bytu społecznego. Niemiecki totalizm gos­
podarczy jest istotną częścią składową 
systemu dyktatury. Jest oparty na współ­
działaniu skoncentrowanego kapitału z oli- 
garchją wojskową i partyjną. Gdy nastąpi 
okres burzenia dyktatury niemieckiej, tota­
lizm gospodarczy tego kraju będzie musiał 

tak samo rozbity, jak jego tnateynh 
wojonna i aparat rządzący. Dopiero po ich 
zniszczeniu, zapewne po dłuższym dopiero 
czasie, wytworzą się warunki, sprzyjające 
zamierzeniu kolektywizacji. Bo kolekty­
wizacja bez domokracji politycznej jest nie 
do pomyślenia, a totalizm gospodarczy 
ma tyle wspólnego z kolektywizacją, ile 
niemiecka zasada wodzostwa — z łudowła- 
cfztwem. Stąd właśnie trzeba uważać za 
zupełne złudzenie przypuszczenie Wellsa, że 
dzisiejsze Niemcy, lub choćby jutrzejsze, są 
bardziej dojrzałe do wprowadzenia „a com- 
plotely liberał socialist regime“, niż Wielka 
Brytanja czy nawet Francja. Ustrój soc­
jalistyczny czy kolektywistyczny w sferze 
gospodarczej, jeżeli nie ma być jakimś nowym 
warjantem totalizmu, możo być tylko następ­
stwom odpowiedniego stopnia dojrzałości 
domokracji politycznej do takiego ustroju. 
Jak dotąd, nie widać w Niemczech żadnych 
ku temu warunków. Wręcz przeciwnie, 
totalizm polityczny, uznany przez ogromną 
większość narodu, cofnął je bardzo znacznie 
poniżej poziomu z czasów cesarstwa. Stąd 
należy raczej wnosić, że Niemcy są dziś 
dalsze od socjalizmu, niż były przed pierwszą 
wojną światową. Potrwa zapewne dość długo, 
zanim do tego poziomu powrócą. Gdyby 
Niomcy po wojnie otrzymały nieograniczoną 
możność rozwoju swoich sił gospodarczych 
dla ©kwipowania niedorozwiniętych sfer 
świata, skorzystałyby z tego z pewnością 
skwapliwie, alo nie w tym celu — jak Wolls 
zdaje się mniemać —- żeby dobroczynnie 
wpływać na postęp ludzkości, lecz żeby 
zbudować dla siebie samych — przy tole­
rancji państw zwycięskich — nowe potężne 
bazy, w celu zawładnięcia wszystkiemi bo­
gactwami globu. Z jakiejże racji miałyby 
chcieć poprzestać na współpracy z innemi 
narodami i na bezinterosownem ułatwianiu 
im rozwoju gdy naród niemiecki wierzy, że 
jest najwyższym gatunkiem ludzkim na* 
ziemi i że z tej właśnie racji ziemia należy
do niego ?

Ale Wells ma na myśli nio te dzisiejszo 
Niemcy, uciemiężone przez „Hitler and his 
gang“, lecz Niemcy — wyzwolone. Zwycię­
stwo państw demokratycznych ma przecież 
położyć koniec nio tylko okupacji Europy 
przez Trzecią Rzeszę, lecz także okupacji 
Niemiec przez „gangsterów“ — i wtedy 
będzie już wszystko dobrze. W „Deklaracji 
praw człowieka“ naród niemiecki obmyje się 
ze wszystkich grzechów.

Tutaj trzeba przypomnieć -— choćby z 
ryzykiem uczynienia Wellsowi przykrości — 
że Niemcy raz już przyjęły deklarację praw 
człowieka, talią samą właśnie, jaką Wells 
ma na myśli, i że ta deklaracja trwa 
do dnia dzisiejszego. Mianowicie po klę­
sce, poniesionej w pierwszej wojnie świato­
wej, uchwalono w Weimarze w r. 1919 nową
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konstytucję republikańską, która zawiera 
wszystkie główne zasady, głoszone przez 
deklarację Wellsa, oraz ponadto wiele innych 
postanowień liberalnych, i jest wogóle doku­
mentem o wiele od tej deklaracji poważniej­
szym. Autorem jej był znakomity prawnik 
niemiecki Hugo Preuss. Ta nowa konstytucja 
niemiecka nie została uchylona po objęciu 
władzy przez Hitlera i trwa dotąd. Hitler 
otrzymał od Prezydenta Hindonburga no­
minację na kanclerza Rzeszy na podstawie 
tej konstytucji. Późniejszo zmiany w ustroju 
Niemiec zostały dokonane z powołaniem się 
na tę konstytucję. „Deklaracja praw czło­
wieka“, jaką chce mieć Wells, była wijje przez 
ten naród już raz przyjęta i trwa nadal. 
A jednak Wells nie uważa chyba, żeby to co 
się dzieje dziś w samych Niemczech oraz z 
inicjatywy niemieckiej na całym świecie, 
było odpowiednim sposobem spełniania wska­
zań tej deklaracji. Istotnie, republikańska 
konstytucja Niemiec, oraz „covenant“ Ligi 
Narodów i układ Kellogg-Briand —- również 
dotąd pozostające w mocy — są przykładami 
całkowitego rozdziału między prawem pi- 
sanem a rzeczywistością.

Konstytucję weimarską uchwalono w 
Niemczech w wyniku przewrotu, po klęsce 
wojennej. Próba rewolucji społecznej, za­
początkowana przez Związek Spartacusa, 
została krwawo stłumiona. Dalsze fazy 
przewrotu odbywały się przy bezpośrednim 
udziale szefa II oddziału sztabu generalne­
go, płk. Nicolai. Pobite cesarskie Niemcy 
widziały w republice weimarskiej formę 
zamaskowania, która pozwoli na przetrwanie 
klęski i przygotowanie odwetu, przy bier­
ności zwycięzców, zmęczonych wojną, roz­
dwojonych wewnętrznemi sporami i wpro­
wadzonych w błąd obrzędami demokracji 
niemieckiej. Te elementy spośród demo­
kracji niemieckiej, które brały na serjo 
przewrót republikański, były bądź zbyt 
słabe, bądź zbyt niezdecydowane, by 
umieć wlać życie w konstytucję weimarską i 
odebrać kastom, rządzącym w państwie, 
istotną władzę. Spełniła więc ta konstytucja 
swoją rolę taktyczną, taką właśnie, jaką 
jej przeznaczyły te kasty.

Można sobie zupełnie dobrze wyobrazić, że 
po przegraniu drugiej wojny światowej, 
Niemcy byłyby skłonne w pewnych wa­
runkach do podobnej operacji odwrotu 
taktycznego. Można sobie wyobrazić nową 
rewolucję niemiecką, zrobioną przez sztab 
generalny, oraz nową inwestyturę „demo­
kracji niemieckiej“, tym razem jako tym­
czasowego zarządcy masy upadłości Trze­
ciej Rzeszy. Przyczyniłoby się do osią­
gnięcia trzech naraz celów: 1) zrzuciłoby 
odpowiedzialność za niekorzystne warunki 
pokojowe z istotnych władców Niemiec na te 
drugorzędne figury, które byłyby wyzna­
czone do podpisania układu pokojowego ; 
2) sparaliżowałoby rzeczywiste siły rewolu­
cyjne w Niemczech, o ile istniałyby ono 
wogóle w tym kraju w chwili klęski; 3) 
stworzyłoby nowy pozór uzasadnienia żąda­
nia wyrozumiałości od zwycięzców dla po­
bitych Niemiec. Pewne porspektywy na takie 
możliwości zawiera w sobie forfnuła „Hit­
lerite Germany“, która weszła od niejakiego 
czasu w użycie w publicystyce, a nawet w 
aktach międzynarodowych, jako określenie 
nieprzyjaciela. Daje ona Niemcom możność 
oawiadc^nia w pownoj ‘oliwili; żo już prze­
stały być „Hitlerite“, co pozwoliłoby im na 
podjęcie nowej próby demokratycznego za­
maskowania. Oznaczałoby to dla zjedno­
czonych narodów przegranie pokoju po 
zwycięskiej wojnie.

Istnieje mała broszurka Lassallo’a, dziś już 
nieco zapomniana, zawierająca tekst jego 
niewygłoszonej mowy p.t. „O istocie kon­
stytucji“. Jest to najmądrzejsze ujęcie 
samej istoty prawa konstytucyjnego i 
wszolkiego wogóle prawa publicznego. Las- 
sallo zadaje sobie pytanie, coby się stało, 
gdyby w jakimś kraju zaginęły naraz 
wszystkie egzemplarze obowiązującej kon­
stytucji. Dochodzi do wniosku — że nieby 
się nie stało. Obowiązywałaby nadal 
„rzeczywista konstytucja“, jaka w tym 
kraju istnieje, t.zn. stosunki wynikając© z 
faktycznego układu działających w nim sił 
gospodarczych i społecznych, obyczajów i na­
wyków. Jeżeli konstytucja pisana jest z nie­
mi zgodna, natenczas życie kraju płynie w 
zgodzie z jej postanowieniami. Jeżeli od 
niego odbiega, natenczas sam ten fakt, że 
pewna liczba przepisów prawnych została 
skodyfikowana i odbita w pewnej liczbie 
ezgzemplarzy, nio ma żadnego wpływu na to 
co się dzieje w rzeczywistości. Rozumowa­
nie to zamyka Lassalle lapidarnym przy­
kładem : można na jabłoni przytwierdzić 
kartkę, że jest drzewem figowem, ale w 
jesieni okaże się, że to drzewo będzie rodziło 
jabłka a nie figi.

Wolls spodziewa się, że przyjęcie przez 
pobite Niemcy zasad „Deklaracji praw 
człowieka“ zapewni światu na przyszłość 
bezpieczeństwo. Byłby to doprawdy łatwy 
i tani sposób uzyskania bezpieczeństwa. For­
malnie rzecz biorąc, przyjęcie takiej „Dek­
laracji“ byłoby niepotrzebne, bo konstytucja 
weimarska wciąż obowiązuje. Jeżeli zaś Well­
sowi idzie o uzyskanie dla całego świata 
wspólnej kodyfikacji zasad wolności człowie­
ka, istnieje inna możliwość. Konstytucja 
weimarska jest niewątpliwie najdoskonalszą 
konstytucją-demokratyczną świata. Jest 
także jednym z najświetniejszych przykła­
dów techniki kodyfikacyjnej. Proponuję 
przeto — przyjęcie jej przez wszystkie inne 
państwa. Wymagałoby to tylko bardzo 
niewielkich zmian w tekście. Przy tej 
sposobności Wielka Brytanja uzyskałaby po 
raz pierwszy w swoich dziejach pisaną kon­
stytucję. Bo i to trzeba przypomnieć, że 
Wielka Brytanja stoi pod tym względem o 
wiele niżej od „Hitlerite Germany“. Trzecia 
Rzesza ma bowiem wciąż jeszcze najdemo- 
kratyczniejszą konstytucję świata, a Wielka 
Brytanja nie ma żadnej 2).

ADAM PRAGIER.

2) W jednym z najbliższych numerów 
„Wiadomości Polskich“ „Wells, Niemcy, 
rozbrojenie i rzeczywistość“.
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RYSZARD WRAGA

LITERATURA SOWIECKA W CZASIE 
WOJAÏ

Literatura i sztuka w Z.S.R.R. oddawna, 
już poddane zostały interesom polityki. 
Dlatego wybitne sowieckie dzieła literackie 
są także wielkiej wagi dokumentami polity- 
cznemi, które znacznie dokładniej aniżeli 
wszystkie obserwacje „zboku“, odpowiadają 
na pytanie, ozem jest Rosja walcząca. 
Trzeba było wyjątkowej 'ignorancji przedwo­
jennych służb informacyjnych, by nie rozu­
mieć, że Aleksieja Tołstoja „Chleb“, Paw- 
lenki „Na wschodzie“ czy Wirty „Ziemia 
dawały nieskończenie prawdziwszy materjał 
do oceny spraw sowieckich aniżeli przemąd­
rzałe kompilacje różnego autoramentu ob­
serwatorów.

W pierwszych miesiącach, wojny litera­
tura sowiecka w poszukiwaniu materjału 
i tematów, zachęcona dawno już zresztą 
ugruntowanem hasłem stalinowskiem „ob­
rony socjalistycznej ojczyzny“, sięgnęła do 
historji narodu rosyjskiego, przedewszyst- 
kiem do momentów analogicznego zagrożenia 
przez obcą inwazję. Ukazało się moc, prze­
ważnie popularnych, broszur o Aleksandrze 
Newskim, Dymitrze Dońskim, Mininie i 
Pożarskim, Suworowie i Kutuzowie. Zwłasz­
cza kampanja napoleońska okazała się 
niewyczerpaną skarbnicą nie tylko dla mono- 
graflstów i publicystów, lecz również dla 
nowelistów i autorów dramatycznych.

W miarę rozwijania się działań wojennych, 
tematy historyczne zeszły na drugi plan. 
Tematu właściwego dostarczać zaczęło realne 
życie frontu i tyłów.

W lipcu ub.r. ukazał się ciekawy obszerny 
zbiór opowiadań, reportaży i wierszy na 
temat obecnej wojny p.t. „Wielka wojna 
ojczysta“. Tom jest doskonale ilustrowany 
i znakomicie zredagowany. Wśród autorów 
— nazwiska czołowych pisarzy i poetow 
sowieckich z Aleksiejem Tołstojem, Eren­
burgiem, Rylskim, Wandą Wasilewską, Zosz- 
czenką, Wierą Inber i in. Książka obliczona 
na „masowego czytelnika“, z nadzieją 
zainteresowania nią zagranicy. Niektóre 
feljetony, zwłaszcza Erenburga, Wasilew­
skiej i Tołstoja, wręcz znakomite dzięki swej 
OezpOSrednióSci, plastyce i doskonałemu wy­
czuciu czytelnika. Opowiadania i wiersze 
opisują z reguły bohaterstwo „szarego“, 
nieznanego człowieka, częstokroć istotnie 
niezwykłe. Mimo jednak swego tak „de­
mokratycznego“ podejścia, uderza zupełne 
zatracenie artystycznych cech indywidual­
nych u poszczególnych autorów, swego 
rodzaju zglajchszaltowanie. Różnice są tylko 
w technice pisarskiej, nigdy w duchu. Dos­
konały poeta ukraiński Rylskij (świetny 
tłumacz „Pana Tadeusza“) pisze wiersze 
kubek w kubek podobne do wierszy kazach­
skiego „aszuga“ (barda) Dżambuła, a Bia­
łorusin Panczenko czy nawet Polka Wasilew­
ska niczem się nie różnią od Borisa Jampol- 
skiego łub Jewgienija Piętrowa. Może Wasi­
lewska zachowuje jeszcze jakąś odmienną 
rozlewność i sentyment, naturalne a nie 
oficjalne ciepło, ale i w niej zaczyna się 
odzywać coraz bardziej suchy schema­
tyzm. . . .

O socjalizmie w książce, opisującej bo­
haterstwo ludzi walczących, ani słowa. 
Natomiast partja, wszystko widząca i wszy­
stko słysząca, partja pilnująca równie dobrze 
ciała jak duszy człowieka, kontrolująca jego 
myśli i postępowanie nawet po śmierci, 
występuje w całej pełni. I być może, ta 
właśnie kazuistyka i ukrywanie przed mil- 
jonami żołnierzy i obywateli, ginących w 
aurze bohaterstwa ogólnoludzkiego, właści­
wych celów polityki partynej, zastępowanie 
ich innemi, hardziej bliskiemi i żywotnemi a 
więcej mówiącemi, sprawia, że książka mimo 
wspaniałej treści, jaką jest ta walka na 
śmierć i życie mas i jednostek, nie przemawia 
w sposób należyty i nie oddaje całej powagi 
czasów i wartości poświęcenia ludzkiego.

W wojennych opowiadaniach autorów 
sowieckich dwie rzeczy występują natomiast 
z niezmierną plastyką: groza wojny i 
charaktery ludzkie. Wojna straszliwa, bezli­
tosna, niszczycielska, w której śmierć jest 
kresem mąk i cierpień. Śmierć przechodzi 
obok każdego żyjącego, który reaguje na nią 
coraz bardziej obojętnie, niekiedy ze znie­
czuleniem wręcz już anormalnem. Spalone 
wsie i śmierdzące trupy, zniekształcone 
strachem i męką twarze („z takich twarzy 
można robić sztandary bojowe ), oszalałe 
oczy, najprostsze, zwierzęce myśli —- obrazy 
prawdziwe, niemal fotograficzne. Literat 
sowiecki, zmuszany do ciągłego stykania się z 
żywym „bohaterem“, zna człowieka, swego 
sowieckiego człowieka. Typy są realne, żywe, 
pełne myśli konkretnych i prawdziwych, 
wypowiadające słowa nie — papierowe. 
Można mieć do tego „bohatera zaufanie.
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antyki i kosztownoici wezelkio;o rodzaju. Gotówka natych- 
miart. Prosimy o odwiedzenie nas; zgłoszenia przesyłką 

poleconą albo telefoniczne: MAYfair 5825
LINDEN & CO. 85, New Bond Street, London W.l 

PIERWSZY SKLEP JUBILERSKI PRZY NEW BOND ST

Restauracja CHEZ AUGUSTE 
Kuchnia francuska

Kierownictwo francuskie
38, Old Compton St., W.l, tel.GER 2655

otwarta w niedziele

POLSKI KUŚNIERZ
dawnie) w Katowicach

LANGER & COMPANY (Furriers) LTD.
Wykonywa futra NOWE i przeróbki wszelkiego 
rodzaju. Futra na składzie. Snecjalne udogod­

nienia dla prowincji.
5», KNIGHTSBRIDGE, S.W.l telefon SLO 3626

Sprzedajemy
MASZYNY DO PISANIA

począwszy od £10, z polskiemi literami 
Naprawiamy tanio, szybko i dobrze. Kupujemy, 

zamieniamy i wynajmujemy.
AJAX TYPEWRITER CO., 12, HAMPSTEAD RD., 
N.W.I naprzeciwko stacji kol. podz. Warren Street, 

tel. EUSton 2774

-WT V m KRAWIECtanek -sz
Każde futro po 'ego przeróbce wygląda jak nowe 
Płaszcze i kostjumy Pierwszorzędny krój

4, William Street, Knightsbridge 
również w Bournemouth

Biedak’s Restaurant
właściciel B. BIEDaK

I4.DENMAN STREET, PICCADILLY,W.l
Telefon: GERrard 4478 • 

Pierwszorzędna kuchnia kontynentalna 
Usługa polska

OBIADY: godi. 12-3 KOLACJE: godz. 5-8

Tern bardziej więc przeraża jego formalna 
tylko rozmaitość, tern bardziej zastanawia 
jednolitość, podobieństwo, a co za tem idzie, 
i płycizna. Filozofja czasem wspaniała w 
swej prostocie — jakże uboga w myśli na 
przyszłość, poświęcenie — jakże oczeku­
jące rozkazu, bohaterstwo — w jakże wielkim 
stopniu wynikające z negacji życia.

Nawet te tematy ogólnoludzkie, które są 
oficjalnie zalecone, rażą swą płycizną. Pan- 
slawizm czy słowianofilstwo, regenerowane 
dla potrzeb chwili, przypominają doskonałe 
hercenowskie określenie dawnego carskiego 
panslawizmu : „dlatego tak kochacie Słowian 
zachodnich że chcecie ich uważać za wschód - 
nich“. Reklamowany na zewnątrz „nawrót 
do religji“ nie dal w dziedzinie literatury 
najsłabszego bodaj oddźwięku.

Z poważniejszej beletrystyki ukazała się 
wreszcie dawno zapowiadana książka Eren­
burga „Upadek Paryża“. Erenburg opisuje 
Paryż w przeróżnych przekrojach od zajęcia 
Nadrenji do zajęcia Paryża. Obok plutokracji 
i „zgniłego“ kapitalizmu, międzynarodowych 
agentur i rządzącej biurokracji — nędza 
prolétarjatu i płycizna bohemy. Powieść 
jest od początku do końca nieszczera, a eo 
najciekawsze, najsłabiej wypad! u Eren­
burga właśnie proletarjat i komuniści. Wie­
loletnie przyzwyczajenie do malowania 
„zgniłego Zachodu“ na czarno przy jedno- 
czesnem szablonowem ujmowaniu postaci 
„wiernych sprawie proletarjuszy“ jako po­
słusznych marjonetek w rękach fachowych 
emisarjuszy, odbiło się tu w sposób dopro­
wadzający nieraz do absurdu literackiego 
zarówno z punktu widzenia treści jak formy. 
Erenburg wydawał swą powieść już w okresie 
gdy Związek sowiecki, wkluczony przez 
inwazję hitlerowską do „wojny imperjalisty- 
cznej“, zmuszony był do przemianowania 
drugiej wojny światowej z „niesprawiedli­
wej“ na „sprawiedliwą“. Z tego tytułu nie 
może on, rzecz prosta, nic pisać o tej 
olbrzymiej rozkladowo-pacyfistycznej akcji, 
której dokonał Komintern w rozbrajaniu 
Francji już w czasie wojny z „faszyzmem“ i w 
doprowadzeniu właśnie do „upadku Paryża“.

Ten brak swobody w wypowiadaniu 
prawd oczywistych odbija się fatalnie na 
twórczości olbrzymiej ilości pisarzy sowie­
ckich, i to zarówno ultrapartyjnych, jak 
Aleksiej Tołstoj, Erenburg, Kornijczuk, jak 
też i bardziej umiarkowanych. Tamci nie 
mogą zdradzać prawdziwego stosunku do 
konjunktury, ci gubią się w tajemniczych 
zakamarkach dialektyki. Pozostaje rzecz 
najprostsza : użycie słowa do wyrażania 
prymitywnych, czasem najbardziej nawet 
zwierzęcych uczuć czy przeżyć. A więc — 
nienawiść ! Aleksiej Tołstoj czy Erenburg, 
Wasilewska czy Kornijczuk, Swietłow czy 
Rylskij, wyżywają się w słowach namiętnych, 
wypruwanych gdzieś już nie z duszy i z pod 
serca, lecz wprost z trzewi. Czytając ich 
utwory ma się istotnie wrażenie że cały kraj 
i naród (czy narody) pełne są bezgranicznej 
nienawiści do wroga, najbardziej dzikiej, 
najbardziej antyhumanitarnej, Obawiam się, 
że jest to jedno z największych złudzeń, 
jakim ulega dziś cały świat...

W tej powodzi książek o wojnie i dla wojny 
pisanych wyróżnia się książka, jak na 
stosunki ' sowieckie nawet teraz jeszcze 
oryginalna.

Pierwszy tom pamiętników Ignatjewa 
p.t. „Pięćdziesiąt lat w linji“ wydany został 
jeszcze w pierwszych dniach wojny sowiecko- 
niemieckiej, ale zasługuje na najbaczniejszą 
uwagę. Hr. Ignatjew*), były generał carski, 
potomek jednego z najbardziej arystokraty­
cznych rodów rosyjskich, był w czasie 
poprzedniej wojny światowej attaché woj­
skowym w Paryżu, gdzie zastała go rewolucja. 
Od pierwszej chwili oświadczył się po stronie 
rewolucji i wyraźnie odciął się od wszelkich 
prób wciągnięcia go do jakiejkolwiek akcji 
antysowieckiej. Wprost przeciwnie, wydaje 
się, że oddał rządowi sowieckiemu niemałe 
usługi swem znawstwem stosunków europej­
skich. Do Rosji wrócił jednak dopiero w 
ostatnich latach i w r. 1940 zweryfikowany 
został jako generał-major. Wydany tom 
pamiętników obejmuje pierwsze lata służby 
wojskowej Ignatjewa do wojny japońskiej 
włącznie.

Uderzający w tej książce jest jej ton. Ton 
najwyższej kultury i największej godności 
osobistej. Może ona służyć jako wzór tym 
wszystkim, którzy dobrowolnie lub z konie­
czności zmieniając swe przekonania wcho­
dzą w nowe życie i żegnają stary świat. Ani

*) por. Ksawerego Pruszyńskiego „Kraj 
poprzez ludzi“ w nr. 142 „Wiadomości 
Polskich“.

JĘZYK ANGIELSKI
Kursy korespondencyjne. Doświadczona 
nauczycielka udziela specjalnych lekcyj an­
gielskiego drogą korespondencji. Powo­
dzenie zapewnione. Proszę napisać: Tutor, 

64, Finchley Ct., London, N.3

STRATTON STREET PICCADILLY, W.l.
Phone : MAYFAIR 7807-9

Ge ^oq cl’or Restaurant
MAISON FRANÇAISE 
pod osobistem kierownictwem 

pp. HENRY SARTORI I E. BERHAUD 
Sala restauracyjna, większe i mniejsze sale bankietowe

Najsłynniejsi tancerze świata noszą pantofle z firmy

ANELLO i DAVIDE
dostawcy Baletu Angielsko-Polskiego. ,,Arts Ballet",

,,Sadler’s Wells Ballet" i Baletu Rosyjskiego

96, CHARING CROSS ROAD, W.C.2
Pracownia—98, Charing Cross Rd. TEMple Bar 5019

HAMILTON HOUSE HOTEL
140, PICCADILLY, LONDON, W.l 

pod polskiem kierownictwem

25 pokoi stale zarezerwowanych dla PP. 
Oficerów i Szeregowych W.P.

jednego fałszywego akcentu, ani jednej 
najdrobniejszej bodaj nikczemnośei. ignat­
jew nie zataja swych wzruszeń i swych 
dawnych sympatyj. W przedmowie, poświę­
cając swą książkę młodzieży, Ignatjew pisze : 
„...i stary rosyjski świat miał swoje piękno i 
radości, ważne jest tylko wiedzieć, za cenę 
jakich ofiar było kupione to piękno i jaką ich 
przeciwwagą było nieszczęście i ciemnota 
ludu“.

Ignatjew charakteryzuje swoje środowisko 
arystokratyczne, swoją rodzinę (ojciec Ignat­
jewa, generał-gubernator irkucki i kijowski, 
zginął z ręki terrorysty eserowskiego) z 
nadzwyczajnym umiarem i bez najmniej­
szego wkupywania się w łaski nowych władz 
i nowych ludzi. Analizuje głęboko metodę 
szkolenia armji carskiej, przygotowywania 
oficerów sztabu generalnego, pracę sztabów w 
czasie wojny japońsko-rosyjskiej, wartość 
armji i dowódców. Zwraca uwagę zwłaszcza 
doskonała charakterystyka carskiej akademji 
wojennej, z jej abstrakcyjnością, przerostami 
tradycji, powierzchownością i brakiem prze­
wodniej myśli — brakiem doktryny wojen­
nej. Ogólny obraz wojny japońsko-rosyjskiej 
jest, niezwykle plastyczny i wymowny, 
właśnie ze względu na swój zobjektywizm. 
U Ignatjewa ujawnia się wszędzie głęboka, 
niemal tołstojowska miłość człowieka, szacu­
nek dla jego pracy. Niema ogólników nawet 
w stosunku do tych, o których, jak np. o 
Denikinie, Skoropadskim, Aleksiejewie czy 
Suchomlinowie, oficjalna historja sowiecka 
wypowiedziała się jak najbardziej krytycznie. 
Ignatjew jest prawdziwym demokratą, me 
tyle rozumiejącym ile ezującym, że żadnego 
człowieka nie można zamknąć w jednosłow- 
nem określeniu : „genjusz“, „łobuz , „po­
rządny“ czy „drań“. Książkę Ignatjewa po­
winni przeczytać wszyscy nasi „pamiętni- 
karze“ i „historycy“ zanim zasiądą do swych, 
pożal się Boże, dzieł.

Ignatjew, jak wszyscy prawie Moskale, nie 
znosi Polaków. Ten wieczny i nieprze­
mijający kompleks polonofobski, który spra­
wił, że w całej olbrzymiej literaturze rosyj- 
skie}, jak długa i szeroka, niema dosłownie, 
ani jednego pozytywnego typu polskiego; 
występuje w ,,Pamiętnikach“ aż nadto 
wyraźnie. Mimo to nie jest pozbawiony 
znaczenia jako przyczynek historyczny ustęp 
o gen. Dowborze-Muśnickim: „Los na długo 
związał mnie z tym człowiekiem. W akademji 
lojalnie walczyliśmy ze sobą o pierwszeń­
stwo. Po skończeniu akademji byłem, jak i 
inni, bardzo zdziwiony, przeczytawszy w 
rozkazie, że zgodnie z przedstawionemi przez 
kpt. Dowbora dokumentami, nazwisko jego 
należy uzupełnić i czytać odtąd „Dowbor- 
Musnickij“. Tłumaczenie było proste. Aka- 
demja była niedostępna dla Polaków. Dążąc 
do jej ukończenia, nosił on w ciągu pierwszych 
lat służby skrócone nazwisko i podawał się 
za luteranina. Spotkałom go podczas wojny 
mandżurskiej, gdzie okazał się nie bardzo 
utalentowanym lecz odważnym oficerem 
bohaterskiego 1-go syberyjskiego korpusu. 
Wreszcie, znacznie później w Paryżu, otrzy­
małem od niego list, w którym gen. Dowbor- 
Musniekij, były dowódca rosyjskiego kor­
pusu, tłumaczył mi przyczyny swego przej­
ścia do armji polskiej“.

Książka Ignatjewa jest jednym wielkim 
peanem na cześć rosyjskiego imperjalizmu. 
Z największą sympatją wspomina on swego 
stryja Mikołaja, osławionego rosyjskiego dy­
plomatę, posła w Turcji z okresu najbardziej 
ożywionej panslawistycznej polityki rosyj­
skiej na Bałkanach, prowadzonej przez ks. 
Gorczakowa, „przyjaciela“ Bismarcka. Nie 
mniej entuzjastyczny jest jego stosunek do 
armji rosyjskiej, do żołnierza rosyjskiego i 
jego dowódców. Pouczająca książka, zwła­
szcza dla tych, którzy wyobrażają sobie, że 
jakikolwiek rząd rosyjski może prowadzić 
politykę abstrakcyjną, nie liczącą się z 
tradycjami i z psychologią mas.

W czasie wojny sowiecko-niemieckiej za­
milkli na zawsze, znakomity dramaturg 
Aftnogienow (autor granego u nas wspaniale 
przez Jaracza „Strachu“), Pietrow (współau­
tor Ilfa w znakomitych powieściach „Dwana­
ście krzeseł“ i „Złoty cielak“). Zamilkł 
świetnie wyczuwający wojnę Wiszniewski]', 
autor doskonałej „Tragedji optymistycznej“. 
Jakaż szkoda, że nie doczekali tej wojny 
ani Nikołaj Ostrowskij, autor „Jak harto­
wano stal“, ani zwłaszcza Makarenko : 
niewątpliwie daliby oni najwłaściwszy wyraz 
tym wielkim przeobrażeniom, które dokony­
wają się niezmiennie w miljonowych masach, 
przeobrażeniom jak najistotniejszym dla 
przyszłości Polski.

RYSZARD WRAGA.

BALSAM RESTAURANT 
169a, Finchley Rd., N.W.3 (Tubę: Finchley Rd. Station) 

KUCHNIA POLSKA i WIEDEŃSKA
Obiady I ko'acje z 3 dań od 1/6. Sałatki. Siedź ma­
rynowany. Barszcz. Gulasz. Sznycle. Zraziki. Pie­
czeń wolowa. Gołąbki mięsne. Kiełbasa z kapustą.

Kurczęta pieczone. Sztrudel jabłkowy. I t.d. 
PILZNER i inne piwa 1 wina. Otwarta od godz. 7 rano 

do godz. 12 w nocy, bez przerwy—takie w niedziele.

JAN LECHOŃ

YIO.IE FLIRTY Z MELPOMEAĄ
Jak warszawiacy mego'pokolenia i wszyst­

kich je poprzedzających, od najwcześniej­
szego dzieciństwa kochałem teatr miłością 
prawtlziwą, t.zn. dramatyczną i pełną przy­
gód, gdyż pierwszych parę lat mego bywania 
w teatrze spędziłem na paradyzie teatrów 
Wielkiego i Rozmaitości, skąd, jak wiadomo, 
najczęściej widać było tylko nogi aktorów, 
tak. że wzruszenie, które odczuwałem, zawsze 
przed podniesieniem kurtyny, było dla mnie 
wtedy połączone z niepewnością, czy będę 
cokolwiek widział, niepewnością jakże zwięk­
szającą urok teatru.

Miałem chyba dziesięć lat, kiedy moja 
matka zaprowadziła nnne na „Szkołę ob­
mowy“ Sheridana, dawaną popołudniu jako 
przedstawienie „dla młodzieży“. Siedzie­
liśmy właśnie bardzo wysoko, tak że niewiele 
widziałem 00 się dzieje na scenie, pozatem 
że jacyś panowie i panie we francuskich, jak 
się to mówiło, strojach (pamiętam, że grali 
wtenczas Liidowa, Siennicka i Wolski) 
strasznie się śmieli, chowali za parawanem, 
poczem ten parawan upadł i była jakaś wielka 
awantura ; nigdy potem nie widziałem tej 
sztuki, tak że dotąd nie wiem o co tam cho­
dziło.

W pewnej chwili moja matka, która, jak 
uważałem, cały czas zachowywała się bardzo 
dziwnie, wzięła mnie za rękę i pomimo próśb, 
aby zostać, gdyż sztuka, choć niezrozumiała, 
była przecież „przedstawieniem“, wyprowa­
dziła mnie z teatru. Po drodze dowiedziałem 
się, że nie było to widowisko odpowiednie dla 
mnie, z wieczornej zaś rozmowy rodziców 
w domu po raz pierwszy chyba zasłyszałem 
słowo „niemoralny“, zastosowane najzacniej 
ale pewno i najniesprawiedliwiej do tej 
sztuki. Dopiero w parę dobrych iat potem 
miałem zrozumieć, na czem polega „nie- 
moralność“.

Największe wzruszenia teatralne mego 
dzieciństwa zawarte były, jak wzruszenia 
miłości, w oczekiwaniu i wspomnieniu. Z 
premjery „Kupca weneckiego“, dawanej w 
teatrze Wielkim na jubileusz świetnego 
epizodycznego aktora Szymanowskiego, dużo 
nie dowidziałem i nie dosłyszałem, pamiętam 
jednak, nie wiem dlaczego, głos cudownego 
aktora Wostrowskiego, który grał Lorenza, i 
dziś jeszcze mógłbym oddać intonację tego 
głosu, gdy wołał: „Jest tam kto?“ i gdy 
deklamował owe czarowne słowa : „W taką 
to noc piękna Jessyka“...

Na jubileuszu Frenkla siedziałem fatalnie, 
a właściwie .stałem w przejściu bocznem na 
galerji czwartego piętra, zduszony w tłumie 
takich samych jak ja męczenników i entuz­
jastów. Jakiś pijany wielbiciel Frenkla od 
pierwszej chwili denerwował się, że jubilat 
nie ukazuje się na scenie, na co oczywiście 
nic nie można było zaradzić, gdyż dawano 
„Tartuffe“a, który, jak wiadomo, wychodzi 
dopiero w trzecim akcie. Kiedy, pomimo 
dyskretnych wezwań, Tartuffe w dalszym 
ciągu się nie pojawiał, niecierpliwy jegomość 
złożył poprostu ręce w trąbkę i na cały głos 
zawołał : „My Frenkla widzieć chcemy 1“.

Nie wiem, czy bardzobym przesadził, 
gdybym powiedział, że pamiętam obsadę 
wszystkich sztuk, które wtedy widziałem, co 
więcej, obsadę wielu takich, które wtedy 
grano, ale na które nie dawano mi chodzić, 
bo były nie „dla młodzieży“. Ilekroć próbuję 
sobie nrzypomnieć te afisze, rzadko kiedy 
pamięć mnie zawiedzie : więc np. pamiętam 
w „Kupcu weneckim“ grali : Kamiński, 
Brydziński, Wostrowski, Wilczyński, Ra­
packi, Owerłło, Kowalski, Knake-Zawadzki, 
Roland, Janusz, Przybyłko, Sulima, Tekla 
Trapszo, albo w „Pannie Maliczewskiej“, o 
której zobaczeniu mogłem wtedy tylko 
marzyć jak o zakazanym owocu : Ordon- 
Sosnowska (z Lubicz-Sarnowską na zmianę), 
Pichorówna, Żółkowska, Wojdałowicz, Bry­
dziński, Lenczewski. Nie będę ukrywał, że 
nazwisk różnych naszych byłych ministrów 
nie mógłbym równie dobrze wyliczyć.

Przełomem w mojem życiu bywalca 
teatralnego była przyjaźń z dwoma kolegami, 
którzy mieli „kartki“ a nawet „loże“ do 
teatru. Jeden z nich był synem właściciela 
zakładu stolarskiego, wykonywającego pracę 
dla nowopowstałego teatru Polskiego, drugi, 
Lolo Olchowicz, był infantem „Kurjera 
Warszawskiego“ ; kto pamięta Warszawę 
sprzed poprzedniej wojny, ten wie co to 
znaczyło w tamtym czasie.

Jeszcze „Irydjona“ wysłuchałem za własne 
pieniądze z galerji i nie zapomnę wrażenia 
nowej sali, która przez swą powagę wydała 
mi się naprawdę jakąś świątynią sztuki; 
jeszcze na „Balladynie“ patrzałem zwysoka 
na bardzo krytykowane a mnie jakże za­
chwycające dekoracje Ruszezyca ; jeszcze na 
premjerze „Lilij” rozgorączkowany i zesno- 
bowany, piłem wzrokiem, znów przez galer ję 
przechylony, nieznane dla mnie wtedy wido­
wisko wywoływania autora, którym był 
późniejszy mój drogi przyjaciel, świetny i 
szlachetny pisarz Ludwik Heronim Morstin 
(do dziś dnia niebardzo wierzę, że ten ówczes­
ny i ten późniejszy są tą samą osobą).

Ale bodaj jakoś w drugim roku istnienia tea­
tru Polskiego po raz pierwszy z szaloną tremą 
zasiadłem w krzesłach i wkrótce potem byłem 
po raz pierwszy z rodziną Olchowiczów w 
loży. Teatr, nie nie tracąc dla mnie z uroku 
tajemniczości, stał mi się zarazem światem 
rzeczywistym, najbardziej pasjonującym z 
dostępnych mi wtedy światów. Aktorów, 
których widywałem dotąd tylko na scenie 
albo zdaleka na ulicy, mogłem odtąd widywać 
zbliska, marzyć o tem, że mi podadzą rękę. 
Pamiętam doskonale, z jakiem biciem serca 
patrzałem przez uchylone drzwi w warsztacie 
ojca mego kolegi na starego Sosnowskiego, 
który jako reżyser przygotowywanej sztuki 
przyszedł na jakąś konferencję, nigdy też nie 
zapomnę, jakiem wydarzeniem było dla 
mnie poznanie Or-Ota na przedstawieniu 
jego cudownej „Szopki“.

W mojej klasie wszyscy t.zw. inteligentni 
uczniowie interesowali się teatrem, z pozo­
stałych połowa przynajmniej chodziła w 
sekrecie na operetkę „na Messalkę“ ; roz­
mowy więc nasze o teatrze były fachowemi 
rozmowami starych wygów. Obsadę każdej 
zapowiedzianej sztuki zgóry mogliśmy mniej- 
więcej przewidzieć i z oburzeniem przyjmo­
waliśmy każdą t.zw. niesprawiedliwość, którą 
znakomicie tłumaczyliśmy sobie intrygami 
teatralnemi, nie mającemi dla nas żadnych 
tajemnic. Która z którym, jaki dyrektor, 
jaki krytyk w jakiej kochał się aktorce, 
były to dla nas sprawy zarazem jasne, ważne 
i pasjonujące. Ilu zachwytów, iluż wzruszeń, 
na całe życie nieraz poruszających wyo­
braźnię, doznałem temi właśnie szkolnemi 
laty w teatrze !

Premjera w Rozmaitościach nieokrojonego 
„Wesela“ w pierwszym roku wojny (przed­
tem bardzo skrócone dawał je Żelwerowicz 
w teatrze Zjednoczonym na Bielańskiej) —• 
jeśli chcecie, mogę Wam wymienić całą 
obsadę ! — była wśród tych wzruszeń chyba 
największym wstrząsem.

Nie umiałbym powiedzieć, czy to było 
przedstawienie idealne, choć wiem napewno, 
że dawniejsi aktorzy wszyscy prawie umieli 
mówić wiersze, a wśród dzisiejszych na pal­

cach mógłbym takich wyliczyć. Myślę też, 
że wspanialszego, bardziej szlachetnego Gos­
podarza, niż Rnake-Zawadzki, nie widziały 
sceny polskie, ani bardziej wsiowej Gospodyni, 
niż Ordon-Sosnowska, ani Racheli bardziej 
wyrafinowanej, niż Sulima, zarazem cudow­
nie sztuczna i poetyczna.

Cud poezji największy, obok „Pana Ta­
deusza“, „Samuela“ i „Zemsty“, cud naszej 
poezji ożywał dzięki nim ludzki, zrozumiały, 
namiętny, jakże realny, jakże potrzebny a 
zarazem tajemniczy, rozmarzony, rozdziera­
jąco smutny, tak przenikający duszę, że 
przez długie miesiące — kto wie, może pod­
świadomie przez długie łata — żyłem jakby 
zaczarowany przez melodję wiejską, niemil­
knącą w tej sztuce i przez muzykę wiersza, 
naprawdę, nie przez seńs ale przez samą 
muzykę takich słów, jak owe tajemnicze, 
które tak tajemniczo mówiła Sulima : „A 
tak, a tak, a tak, przez ogród pójdę, przez 
sad“.

Tego samego roku zadebjutowałem w 
przedstawieniu szkolnem jako Dziennikarz 
w scenie ze Stańczykiem, którym był naj­
pierw Staś Paprocki, późniejszy sławny 
„naprawiacz“ i specjalista od mniejszości, 
następnie zaś Lolo Olchowicz, obdarzony 
potężnym głosem i dlatego używany w na­
szych przedstawieniach „za Węgrzyna“. 
Pierwszy wtedy raz miałem na sobie frak, 
narazie w charakterze kostjumu, ale przeko­
nawszy się, że można go wynajmować, 
zacząłem to potem czynić w mniej wzniosłych 
okazjach, tak że owo szkolne „Wesele“ 
pośrednio zaprowadziło mnie na manowce 
światowości, na których później wiele czasu 
i zdrowia straciłem.

Lolo Olchowicz, który niezawodnie używał 
swego potężnego głosu i który zwykle przed 
wejściem na scenę pytał mnie porozumie­
wawczo : „Lechońku ! Ryknąć?“, miał swój 
zasłużony sukces, ja trochę z „koncepcji“, 
trochę zaś z prawdziwej nerwowości byłem 
straszliwie neurasteniczny i dekadencki.

Pomimo że każdy z naszych widzów mógł 
w tym czasie usłyszeć w tej scenie Rolanda i 
Junoszę, nasz dialog uchodził długo za swego 
rodzaju arcydzieło, i jeszcze w parę lat potem 
powtarzaliśmy go na jakiemś przedstawieniu 
składanem w teatrze na Kaliksta i wtedy to 
zdobyłem jedyną w mojem życiu recenzję 
jako aktor, recenzję bardzo pochlebną, choć 
być może, powodowaną nepotyzmem, gdyż 
autor jej, Konrad Olchowicz, był rodzonym 
bratem mego partnera. „Panowie Serafino- 
wicz i Olchowicz — pisał — w scenie Dzienni­
karza ze Stańczykiem wznieśli się wysoko 
ponad poziom teatru amatorskiego“.

Wkrótce potem miałem zadebjutować jako 
autor dramatyczny, miałem być grany przez 
prawdziwych —• i to jakich aktorów, i raz 
jeden, jedyny być wywoływany, i to nie 
tylko na prawdziwej ale na królewskiej, 
cudownej scenie w Pomarańczami.

Była to znowu protekcja, gdyż Zygmunt 
Olchowicz, wydawca „Kurjera“, mając po­
wierzone sobie zorganizowanie stylowego 
koncertu dobroczynnego na otwarcie nie­
dostępnego przez kilkadziesiąt lat teatru, 
podmówiony przez swą zacną bratową a moją 
wielką protektorkę, zamiast zwrócić się, jak 
to zawsze bywało w takich okazjach, do 
Or-Ota, powierzył mnie, 16-letniemu naów- 
czas szczeniakowi, napisanie patriotycznego 
prologu w stylu epoki, t.zn. ze Stanisławem 
Augustem, z trzecim majem, z Łazienkami. 
Było to na dwa miesiące, bodaj, przed maturą, 
której widoki dla mnie, wskutek głównie 
potwornej mej tępoty w matematyce, były 
bardzo mgliste i której zdobycie wymagało 
skupionego i wyłącznego wysiłku.

Miałem głowę opuchłą od trygonometr j i i 
geometrji analitycznej, nerwy zszarpane 
przez przeświadczenie, że nigdy nic z tego 
nie pojmę, że więc w rezultacie nigdy nie 
zdam1 matury. Ale myśl (co tu ukrywać) że 
będą o mnie pisali, że będą mnie grali praw­
dziwi, może znakomici aktorzy, którzy wy­
dawali mi się wtedy najcudowniejszymi 
ludźmi świata, że będę wywoływany w praw­
dziwym teatrze, że jakaś uwielbiana pię­
kność wyprowadzi mnie na przód sceny i że 
publicznie pocałuję ją w rękę, kazały mi 
zapomnieć o wszystkiem i rzucić się naoślep 
w tę awanturę, ryzykując śmieszność i po­
większając szanse zostania na drugi rok w 
tej samej klasie, eo w swej ambicji uważałem 
za katastrofę całego życia.

Wśród potwornych męczarni, zlany potem, 
nie mając żadnej jakotako twórczej myśli w 
głowie, wśród mnożących się ostatnich, zło­
wieszczych „dwójek“, wysmażyłem niena­
gannym, ale też i monotonnym, napoły z 
Wyspiańskiego, napoły z Or-Ota naśladowa­
nym wierszem, mętną historję, bez jakiejkol­
wiek akcji, na kilkanaście minut mówienia. 
Był tam i król Stanisław August i pani 
Grabowska, do których łękkąręką dorzuciłem 
księcia Józefa. Gdyby chodziło o starego 
pisarza, można było ostatecznie zrozumieć tę 
przeciętność, jak na debjutanta było to, 
Bogiem a prawdą, zanadto gładkie i nijakie 
i bynajmniej nie usprawiedliwiało wyboru 
mej osoby.

Ale jakaś szczęśliwa gwiazda wzeszła wtedy 
nade mną. Może z pewnem rozczarowaniem, 
przyjęto przecież moją robotę, a ponieważ 
ęhodziło o Macierz Szkolną i przedstawienie 
było patronowane przez „Kurjer Warszaw­
ski“, bez trudu znaleziono aktorów do grania 
mego dialogu, który z beznadziejnym bra­
kiem pomysłowości nazwałem „W pałacu 
królewskim“. Gdyby wyobrazić sobie, że 
przeminęły wszystkie nasze nieszczęścia, nie 
wiem jaki zaszczyt, honor, jakie wyróżnienie, 
o których mógłbym wtedy zamarzyć, mogły­
by się równać z tem uczuciem zupełnej 
apoteozy, osiągnięcia celu życia, którego 
doznałem na wiadomość, że będą mnie grali 
Jerzy Leszczyński i Szylinżanka.

Zdaje mi się, że realne życie nie posiada 
dziś darów, których cena dla mnie byłaby 
równa ówczesnemu szczęściu, że gdybym 
został prezesem rady ministrów i jednocześnie 
prezesem Akademji Literatury, gdybym 
osiągnął najbardziej trudny i upragniony 
sukces miłosny i dostał do tego nagrodę 
Nobla, nie byłoby to dla mnie dziś ani w 
części to samo, czem była wtedy dla 16- 
letniego ucznia świadomość, że za parę dni 
łzawooka Szylinżanka będzie mówiła ze sceny 
jego wiersze.

Przyszło wreszcie wyrwane z dzikich, hań­
biących męczarni przedmaturalnych, cu­
downe majowe popołudnie, o którem ciągle 
myślałem, że w ostatniej chwili los mi je 
zabiorze, że okaże się ono jakąś złudą, 
przygotowaną jak w greckiej tragedji poto, 
abym tem boleśniej uczuł potem moje nie­
szczęście.

Kuncewicz w autentycznym, z bezcennego 
zbioru teatru Wielkiego, stanisławowskim 
fraku, Jerzy Leszczyński, naówczas smukły i 
młodzieńczy, w ułańskim mundurze i wresz­
cie Szylinżanka, naprawdę tak piękna jak 
nigdy, w srebrnej peruce, w rokokowem 
„panier“, zdobna w olśniewające brylanty i 
naprawdę wzruszona, mówili najpoważniej 
w świecie, z całym pietyzmem moje puste 
wiersze, a ja stojąc w kulisie teatru Stanisła­

wa Augusta słuchałem tego i co chwila 
powtarzałem sobie, że nie śnię, że ci cudowni 
aktorzy naprawdę wygłaszają to co ja, biedny 
uczeń, niepewny matury, napisałem. Kiedy 
skończyli, zabrzmiały brawa bardzo szykow­
nej, więc powściągliwej publiczności, i woźny 
wyniósł na scenę dwa bukiety dla Szylin- 
żanki, z których jeden był kupiony przeze 
mnie za ciężko wyłudzone z domu pieniądze. 
I wtedy stało się. Szylinżanka wzięła mnie 
za rękę, poprowadziła na przód sceny, i jak 
parę lat przedtem niedościgły dla mnie 
naówczas Ludwiś Morstin —- Przybyłko- 
Potocką, publicznie, jak prawdziwy autor, 
pocałowałem Szylinżankę w rękę.

W parę dni potem olimpijski Lorentowioz, 
którego każde słowo było wyrokiem, po raz 
pierwszy wymienił w „Nowej Gazecie“ moje 
nazwisko. Do dziś dnia umiem napamięć 
tych kilka wierszy, gdyż jak owa żona 
pijaka z noweli Czechowa czy Awierczenki, 
która z dumą czytała przyjaciółkom wzmian­
kę w gazecie o jakiejś jego awanturze, 
tłumacząc im, że „on nie prosty człowiek, on 
alkoholik“ — tak i ja wtedy uważałem, że 
samo wspomnienie mnie przez Lorentowicza 
jest już swego rodzaju karjerą. „Rzecz — 
pisał Lorentowioz — niewątpliwie dobrej 
woli, ale w pierwszej zwłaszcza części nie­
zdecydowana w tonie i w wyrazie“.

Kiedy dziś o tem myślę mam wrażenie, że 
mój debjut autorski albo tak zaimponował 
moim poczciwym nauczycielom albo tak ich 
rozrzewnił, że jemu właśnie zawdzięczam zda­
nie matury, pomimo że na ustnym egzaminie w 
żaden żywy sposób nie mogłem wyciągnąć 
pierwiastka kwadratowego z dwu do kwa­
dratu i choć na egzaminie łącznym z przed­
miotów humanistycznych, pamiętny tylko 
na profesora historji, mówiłem wobec póź­
niejszego biskupa Jełowickiego, delegata 
arcybiskupa, takie ryzykowne rzeczy o 
św. Stanisławie, że potem mego prefekta 
wzywano w tej sprawie do konsystorza.

Myślę też najszczerzej, że przeżywszy takie 
uniesienie ambicji w tak młodym wieku, 
poprostu zblazowałem się i że w jakiejś 
bardzo drobnej części, i to także podświa­
domie, przyczyniło się, że nie starałem się 
potem pisać dla teatru, nie mając w perspe­
ktywie żadnego już, równego temu szkolne­
mu, wstrząsu.

Zato ani na chwilę, aż do dziś dnia, nie 
przestałem kochać teatru, uwielbiać dobrego 
i w gruncie rzeczy rozczulać się nad złym, 
odczuwać w samym fakcie przedstawienia 
życia jakiegoś misterium, objawu jakichś 
tajemnicznych, bardzo głębokich i wzniosłych 
instynktów. Żyrandol, zawieszony u tea­
tralnego stropu, jest dla innie, jak dla Baude- 
laire’a, jedną z najcudowniejszych, najbar­
dziej do marzeń pobudzających rzeczy na 
świecie, budka suflerska, jak dla Rittnera, 
furtką do krainy czarów, i choć to zupełnie 
nie jest modne, przyznam się otwarcie, że 
ani mi na myśl przychodzi porównywać jako 
sztukę kino z teatrem.

Przez tych trzydzieści prawie lat, które 
upłynęły od owego mego dziecinnego deb- 
jutu, nie napisałem, to prawda, dotąd ani 
jednej skończonej sztuki teatralnej, i zawsze 
tak się składało, że coś przerywało moją kar- 
jerę krytyka teatralnego w „Nowej Gazecie“, 
„Robotniku“, „Porannym“ i „Czerwonym“.

Ale zato byłem na ty i piłem ze wszystkimi 
niemal najwybitniejszymi aktorami w Polsce, 
uczestniczyłem w teatrze Polskim w mani­
festacji na cześć Solskiego, która była 
właściwie kamieniem rzuconym w ówczesną 
dyrekcję Rozmaitości, w parę miesięcy potem 
z tej samej sceny, na którą się wdarłem 
wśród wycia podzielonej na dwa obozy 
publiczności, odczytałem proklamację przo- 
ciw Krzywoszewskiemu na premjerze „Pani 
chorążyny“, za co byłem aresztowany, 
zwymyślałem Szyfmana publicznie w ku­
luarach na premjerze „Czerwonego młyna“ 
Molnąra, wskutek czego nie znaliśmy się 
parę lat, poczem zawiązaliśmy najczulszą 
przyjaźń, na cały głos razem ze Słonimskim 
śpiewałem i gwizdałem na premjerze „Cheru­
bina z piekła“ Germana, w którym grała 
Marysia Brydzińska, płakałem rzewnemi, 
prawdziwemi łzami na idjotyeznym „Niebie­
skim lisie“ w chwili, gdy krzywdzono ohyd­
nie Alinę Gryficz-Mielewską, założyłem Balet 
Polski, i... Kornel Makuszyński w najwięk­
szym rozkwicie swej sławy pisał o mnie (z 
oczywistą przesadą) : „Kochanek dziewięciu 
Muz i jedenastu Aktorek“.

No dobrze, spytacie teraz : „Wszystko, 
to jest może zabawne i dla pana wzruszające, 
ale co to nas obchodzi?“.

Otóż myślę, że to co tutaj tak rozwlekle 
i bezładnie napisałem, jest to przypomnienie, 
czem teatr w Polsce był dla nas, jakiem był 
wzbogaceniem, jaką poprostu częścią naszego 
życia, jakie budził pasje i jakie głębokie 
uczucia.

JAN LECHOŃ.
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polecają duży wybór książek polskich oraz książek angiel­
skich o Polsce. Na żądanie wysyłamy za opłatą 2d.*) (w 
znaczkach pocztowych) wyczerpujący katalog, który obej­
muje spis książek polskich oraz książek angielskich o Polsce.

*) Przepisy obecne zakazują rozsyłania druków reklamowych za darmo.

O Imperjum Brytyjskiem

KORESPONDENCJA

W „Nowym Świecie" z (hi. 2 listopada 
ukazał się świetny artykuł Ignacego Matuszew­
skiego „Imperjum Brytyjskie". Matuszewski 
występuje przeciwko atakom prasy amerykań­
skiej na Wielką Brytanję, ale uważa że nie 
mają one głębszego znaczenia. Co się tyczy 
Polski, polityka angielska w okresie, dzielącym 
obie wojny, nie mogła spotkać się ■ z naszem 
uznaniem, a i dzisiaj jeszcze wystąpienia 
pewnych polityków, jak np. Stafforda Crippsa 
w sprawie wschodnich granic Polski, zakwali­
fikowane przez Matuszewskiego bardzo ostro, 
muszą spotkać się z kategorycznym sprzeci­
wem. Matuszewski zastrzega się, że umyślnie 
pisze o rzeczach niemiłych, aby nie sądzono 
że to co powie później, ma charakter fałszywej 
kurtuazji. W dalszym ciągu czytamy :

Jak wygląda Imperjum Brytyjskie oglą­
dane z Europy? Jak widzi je Polak? Ten 
Polak zwłaszcza, który żyje dziś w zimnem 
piekle niemieckiego ucisku, albo pod równie 
zabójczą „opieką“ sowieckiego „sojusznika“ ? 
Co myśli o Imperjum Brytyjskiem, w którego 
obronie giną jego wolni bracia ■— Polak, 
patrzący w świat wzrokiem wyostrzonym 
przez bliskość śmierci, Polak w obozie 
oświęcimskim, albo Polak zamarzający na 
ziemi Franciszka Józefa ?

Ten Polak myśli i myśleć musi, że jednak 
Imperjum Brytyjskie jest najwyższym polity­
cznym tworem Europy, tą budowlą wznie­
sioną przez kulturę europejską, dzięki której 
kultura ta może ocaleć przed zalewem 
barbarzyństwa. Ten Polak musi widzieć 
Imperjum Brytyjskie jako dzieło polityczne 
Europejczyków, które wytrzymuje dziś stra­
szliwą próbę czasu i opiera się zwycięsko 
nie tylko naciskowi wrogich zewnętrznych sił, 
lecz, co ważniejsze, trwa nienaruszenie wśród 
law i popiołów, jakiemi zieją na świat wul­
kany rozkładu kultury europejskiej.

Bardzo prosto i zwyczajnie da się powie­
dzieć, że Polak w obozie w Oświęcimiu, albo 
w obozie w Kazachstanie, wie napewno — 
gdyż wie z krwawego własnego doświad­
czenia — że jednak w najgorzej rządzonej 
prowincji Imperjum Brytyjskiego, gdzie 
najbardziej zaśniedziali administratorzy 
z największą ignorancją i zarozumiałością 
popełniają błędy -— godność i wolność ludzka 
najuboższego z poddanych Jego Królewskiej 
Mości jest tysiąckroć lepiej uszanowana i 
ochroniona, niż w jakimkolwiek punkcie 
Europy, zamkniętym przez granice nowo­
czesnych tyranij. Gdyż najgorszy admini­
strator Imperjum Brytyjskiego uznaje jednak 
i uznawać musi to co jesi^w stosunkach 
ludzkich najwyższym dorobkiem tysięcy 
lat kultury europejskiej : uznaje i uznawać 
musi prawo.

Z obozu w Oświęcimiu, albo z obozu za 
kręgiem polarnym widać, wyraźniej może, 
niż stąd, czem jest prawo. Polacy, umiera­
jący za to że nie chcieli zaprzeć się Boga ojców 
swoich, za to że nie chcieli bić pokłonów 
przed wszechmocą Hitlera czy Stalina, za to 
że nie uznali i nie uznają bezprawia za 
objawienie, tyranji za władzę, tyrana za 
Boga — widzą to czego stą^l może tak wy­
raźnie nie widać — że zwycięstwo Imperjum 
Brytyjskiego będzie zwycięstwem twórczych 
sił Europy. Dla ludzi walczących w podzie­
miach, dla ludzi umierających w podzie­
miach Europy, aby ją wyzwolić -—- Imperjum 
Brytyjskie jest dzisiaj realnym zewnętrznym 
wyrazem ich woli, jest Europą ocalałą nie 
tylko przed gwałtem, ale nadewszystko 
przed rozkładem. Jeśli pojmować, — a tak 
właśnie pojmować należy, — jeśli pojmować 
Europę nie jako określenie geograficzne, lecz 
jako historyczną i etyczną wielkość i wartość, 
trzeba powiedzieć, że dzisiaj wyraz „Eu­
ropa“ znaczy podziemna Europa walcząca 
i znaczy Imperjum Brytyjskie.

Ludzie nie wierzą w to co wiedzą, nie chcą 
zobaczyć tego co widzą. Ludzie nie rozu­
mieją, że obecna wojna jest zewnętrznym 
objawem czegoś od niej głębszego i groź­
niejszego : objawem gnicia tysiącletniej kul­
tury. Dla wielu ludzi tu, w Ameryce, słowo 
„barbarzyństwo“ jest tylko oratorskim 
zwrotem. Tymczasem jest to prawda. 
Prawdą jest zagładzanie tysięcy, prawdą—

Monopol Włochów
Pan Jan Rembieliński wystąpił w „Spra­

wie“ (numer z dn 6 grudnia ub.r ) z pięknym, 
głęboko ujętym artykułem, w którym pod­
kreślając wieczystość pojęcia „kościół rzym­
sko-katolicki“ i związanie na zawsze tegoż 
kościoła z Rzymem, domaga się przecież, 
aby ów kościół był powszechny. To znaczy 
by spełniając nakaz „nauczania wszystkich 
narodów“ a mając stolicę w Rzymie, ogarniał 
nie jedno tylko plemię czy naród ale wszystkie 
narody wciągał w blask prawdy najwyższej. 
W interesującym wywodzie historycznym 
Wspomina autor o wielu papieżach nie- 
Włochach, .których korowód skończył się 
przed mniójwięcej czterema wiekami, by 
ędtąd już'hiezmiennie i zawsze na stolicy 
Piotrowej zasiadali wyłącznie W łosi. Dopóki 
Włochy, sę^dąrto -na mnóstwo -państw i 
państewek, nie ¡„ miały aspiracyj mocars-

poJitykę/T.oęcio?|i,, ^rz^irpjie^ecydował o 
jogo^chąrąkfiei-zó pjęwam.chnymJjjily jednak 
naród włoski ńajpierwrśię- zjednoczył, na-

tnożliwie najszerszym, stało się rzeczą jasną, 
że -stan, w którym zawsze Włoch jeśl ~wy^ 
bieranySPapieżom,. w ¡którym WlojĄ stanowią 
więkSzóśelKotegjuih Kardynalskiego, 
ryrn< >o«ła rni<9e*nalt .d,5.ąJomauja, watykańska
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bicie i poniewieranie, prawdą — odrywanie 
matek od dzieci i dzieci od matek, prawdą 
— śmierć bez sądu, prawdą — wysiedlanie 
miljonów, prawdą — rozstrzeliwanie zakład­
ników, prawdą — topienie w morzu jeń­
ców, prawdą — odbieranie ziemi, prawdą 
— tortury, przy których bledną tortury 
średniowieczne, prawdą — komedje sądów, 
prawdą — zdrady popełniane przez kie­
rowników państw, prawdą — cynizm podnie­
siony do godności i zasługi, prawdą — nie­
wolnictwo gorsze od niewolnictwa faraonów, 
przyjęte za podstawę organizacji wielomil- 
jonowych państw. Prawdą jest, namacalną 
prawdą, rozkład i upadek kultury europej­
skiej na olbrzymich obszarach, upadek, 
sprowadzający ją poniżej prymitywnej kul­
tury Buszmenów.

Wojna uzewnętrzniła procesy rozkładu. 
Ale te rzeczy stawały się już wcześniej. Pro­
ces rozkładu Europy rozpoczął się od Moskwy 
i pełznął jak ogień po torfowiskach, po reszcie 
Europy, ąż buchnął płomieniem wojny. Obo­
jętne jest, za jakiemi zasłonami głoszono 
religję gwałtu, czy za zasłorią komunisty­
cznej, czy faszystowskiej ideologji. To była 
zawsze ta sama religja gwałtu -—• to było 
to samo wyrzeczenie się Europy, bunt 
przeciw Europie, gdyż było to wyrzeczenie 
się prawa w stosunkach między ludźmi.

Imperjum Brytyjskie jest dlatego naj­
wyższym dorobkiem historycznym Europy, 
że rozniosło ono kulturę europejską, kulturę 
prawa, kulturę godności ludzkiej i wolności 
sumienia po świecie całym. . Imperjum 
Brytyjskie jest najwyższym dorobkiem his 
torycznym • Europy ■— gdyż w okresie 
obecnym nie ulega ono wewnętrznym pro­
cesom rozkładu, które z drzemiących pod 
ziemią iskier barbarzyństwa buchnęły dziś 
na świat smrodliwym pożarem.

Trzeba zobaczyć ten obraz. Oto dwa 
najliczniejsze narody Europy, Bosja i Niem­
cy, zbuntowane przeciw kulturze europej 
skiej, opętane przez demony, uznające 
gwałt za najwyższą rację panowania. Oto 
dwa inne mocarstwa, Francja i Włochy, 
przeżarte przez rozkład tak głęboko, że nie 
zdolne do oporu, mimo prawdziwego przy­
wiązania tych narodów do kultury europej­
skiej, sparaliżowane tak właśnie jak sparali­
żowana była w r. 1940 Francja od dołu 
przez mdły komunizm, od góry przez mdły 
faszyzm. Oto ośrodki świadomej walki 
przeciw barbarzyństwu : Polska w środku 
Europy, Grecja i Jugosławja na południu. 
Pozatem w całej Europie słabe próby oporu 
albo rezygnacji. A w obliczu tego -— walczą­
ce, tak długo samotnie — Imperjum Bry­
tyjskie.

Polityka angielska popełniała i popełnia 
błędy, nie brak w niej żałosnych upadków, i 
i dziś nie jest ona wolna od słabości. Na­
pewno tak jest. Ale naród angielski dorósł 
do zadań, jakie stawiała mu historja.

Błędy polityki angielskiej były nie mniej­
sze, a może były większe — niż błędy popeł­
niane przez politykę innych państw. Ale 
naród angielski zapłacił i płaci dalej za 
nie szczodrze a bez szemrania swoją krwią. 
Naród angielski dojrzał do zadań, jakie posta­
wiła mu historja, bo potrafił oprzeć się 
procesom rozkładu, trawiącym kulturę euro­
pejską, i potrafił stanąć z własnej woli w 
obronie wartości tej kultury. Nic nie 
zmieni faktu, że Anglja, a wraz z Anglją całe 
Imperjum Brytyjskie wypowiedziały wojnę 
Niemcom. I nic nie zmieni faktu, że Anglja 
odrzuciła propozycje pokojowe Hitlera po 
upadku Francji.

Dla podziemnej Europy, zamkniętej w 
więzieniach, spoglądającej wprost w twarz 
barbarzyństwa — Imperjum Brytyjskie jest 
jednym z dwóch sojuszników, którym może 
ona ufać : drugim takim sojusznikiem są 
Stany Zjednoczone.

Czy nie jest prawdą sprawa odwrotna? 
Czy w wojnie o to, wedle jakiej etyki rzą­
dzony będzie przyszły świat, nie jest prawdą, 
że sojusznicy, na jakich napewno może 
liczyć Ameryka dziś i w przyszłości — to 
właśnie Imperjum Brytyjskie i walcząca 
Europa podziemna, której symbolem jest 
Polska ?

jest od góry aż do dołu włoska — taki stan 
jestobecnie anachronizmem i już długo utrzy­
mać się nie może“. Słusznie mówi p. Rem­
bieliński, że nikt nie zechce twierdzić, iż „te 
dziesiątki kardynałów i nuncjuszów, te rzesze 
mnogie personelu nuncjatur...mogły tak 
całkowicie być niedostępne uczuciom 
przeżywanym przez naród, z którego krwi 
się zrodzili“.

Artykuł p. Rembielińskiego, czołowego na 
emigracji pisarza katolickiego, zapewne ścią- 
gnio na autora zarzut nieprawomyślności, ba, 
kto wie, czy autor nie będzie nawet odsądzony 
od katolicyzmu ; tak czy inaczej, artykuł ten 
wnosi nowy, pozytywny i poważny ton do dy­
skusji, którą tak obniżają anonimowi zwła­
szcza obrońcy Watykanu, starając się w 
doborze wyzwisk być nawet „plus evêque que 
l’evêque même“.

Wystąpienie p. Rembielińskiego jest do­
wodem odwagi i siły przekonań. Autor 
słusznie przewiduje, że zniesienie monopolu 
uchroni naród włoski od pokusy, „by powagi 
Kościoła nadużywał dla własnych celów 
politycznych, by w tem, co święte, wieczyste, 
powszechne, chciał mieć narzędzie planów 
ziemskich, chwilowych, miejscowych“.

T, n właśnie moment pokusy wystąpił 
podczas wojny obecnej w wyjątkowym stop- 
nip natężenia.
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{„Evening Standard“)
i... Niemców.

POZGONNE DARLANOWI
Zamordowanie Darlana wprawiło prasę 

brytyjską w zakłopotanie. Zgładzony ad­
mirał.był nader niepopularny na Fleet Street 
i jego śmierć nie wywołała u nikogo żalu. Z 
drugiej jednak strony Brytyjczycy brzydzą 
się mordem politycznym. Dlatego też komen­
tarze prasy utrzymane były w tonie dyplo­
matycznym. Tylko komunistyczny „Daily 
Worker“ z dn. 28 grudnia pisze prosto z 
mostu o „oczyszczeniu atmosfery w Afryce 
Północnej“ i wypomina Darlanowi że wzmoc­
nił żywioły faszystowskie w administracji, 
że wciągał dosłużby państwowej gangsterów 
spod znaku Doriota, że trzymał w obozach 
koncentracy j riych, patrj ot ów i anty f aszyst ów 
oraz że właściwie nie wypuszczał z koszar 
licznych oddziałów francuskich, które gar­
nęły się do sprzymierzonych.

„Daily Worker“ podkreśla że kierownictwo 
Afryką Północną .musi być opajte na pod­
stawie bardziej demokratycznej od obecnej 
Rady Imperjalnej. Należy przeprowadzić 
czystkę, usuwając faszystów i zwalniając z 
więzień ich przeciwników oraz patrjotów 
francuskich. Tylko takie metody -— twierdzi 
dziennik — mogą nam zapewnić pełne po­
parcie 300-tysięcznej aimji francuskiej.

Personalia zabójcy Darlana trzymane są 
w tajemnicy. „Times“ z dn. 28 grudnia 
domaga się ich ujawnienia w celu całkowi­
tego wyjaśnienia sytuacji. „France“ z tej 
samej daty wyraźnie wskazuje na faszystów 
jako na morderców admirała, twierdząc że 
nie mogli oni wybaczyć mu przejścia, na 
stronę sprzymierzonych. Wydarzenie to — 
pisze „France“ -— świadczy o sile wpływów 
Vichy i Berlina w Afryce Północnej. Fałszy­
wa pozycja, w jakiej znajdował się Darlan, 
nie pozwoliła mu bowiem na przeprowadzenie 
niezbędnej czystki.

OKRUCIEŃSTWA Z APROBATĄ
„Wojska niemieckie — pisze „Daily 

Express“ z dn. 23 grudnia — popełniają 
okrucieństwa nieznane w dziejach, i nie 
wywołuje to nawet cienia sprzeciwu narodu 
niemieckiego. Gdyby którykolwiek 
generałów brytyjskich popełnił kiedy zbrod­
nię tego rodzaju, zostałby zmiecicny przez 
parlament. Na tem polega różnica między 
nami i tymi łotrami, którzy masakrują mil- 
jony ludzi w próżnej nadziei zawładnięcia 
światem“.

OBROŃCY NIEMCÓW
Przywódca Partji Pracy p. Arthur Green 

wood oświadczył w niedawnem przemówieniu 
że po wojnie trzeba będzie pozbawić Niem­
cy najważniejszych surowców wojennych. 
„Nie sądzę — powiedział — aby Niemcom 
należało pozostawić pewne gałęzie prze­
mysłu, uważam bowiem że niebezpieczną 
broń należy trzymać pod kluczem“. Green­
wood zwrócił również uwagę że o ileby 
Niemcy posiadali po wojnie lotnictwo cywil­
ne, mogliby je z łatwością przekształcić w 
lotnictwo bombowe.

„New Statesman“ z dn. 26 grudnia 
atakuje go zaiówno za to przemówienie 
jak za za udział w konferencji grupy 
„Fight for Freedom“. Tj’godnik ciągle 
obawia się że grupa ta skrzywdzi Nieme w 
po wojnie. Powołując się na polskie źródła 
rządowe, „Statesman“ twierdzi że mordo­
waniem Żydów w Europie wschodniej zaj­
muje się specjalny korpus złożony z Łoty- 
szów, Litwinów i „białych“ Rosjan. Niemcy 

- wynikałoby z tego — z wyjątkiem Hitlera 
i jego najbliższych współpracowników, to 
istne baranki.

BOMBARDOWANIE RZYMU
Włosi starają się o uznanie Rzymu za 

miasto otwarte i usunięcie w ten sposób 
groźby nalotów brytyjskich. Zabiegi te 
wywołały żywą dyskusję w Anglji. Charakte­
rystyczne są listy do redaktora „Daily 
Telegraph“.

„Dlaczego ludność Rzymu ma uniknąć losu 
Rotterdamu, Warszawy, Białogrodu i naszej 
własnej stolicy... ?“ — zapytuje jeden z 
korespondentów w numerze z dn. 23 grudnia. 
Tego samego dnia, inny korespondent pisze : 
„Nie okazujmy łagodności teraz, gdy przy- 
wódzcy osi zaczynają zdradzać zdenerwowa­
nie. W przeciwnym razie szakal Hitler 
w pełni to wyzyska“.

W innym liście czytamy: „Nie było 
protestów papieża gdy Londyn bombardo­
wano“.

Głosy te wywołały sprzeciwy, i w numerze 
z dn. 29 grudnia „Daily Telegraph“ zamieścił 
dwa listy wypowiadające odmienny punkt 
widzenia — Rzym nie powinien być bom­
bardowany, gdyż oznaczałoby to zniszczenie 
nieśmiertelnego piękna, a sprawie sprzy­
mierzonych w niczemby nie pomogło.

0 KSIĄŻCE ERENBURGA
Kilka dni przed światami ukazał się 

angielski przekład słabej książki Ilji Eren­
burga p.t. „The Fall of Paris“. Pierwsze 
wydanie zostało natychmiast rozprzedane. 
Na tle zgodnych pochwał prasy wyróżnia 
się surowa krytyka, pióra dziennikarza 
francuskiego Roberta Mengin, w „News 
Chronicie“ z dn. 23 grudnia. Zarzuca on 
Erenburgowi że jego książka jest pisana 
pośpiesznie i oparta na błędnych prze­
słankach. Erenburg twierdzi że Francja 
upadła, gdyż prawica skorzystała z wojny 
w celu rozprawy’ z klasą robotniczą i lękając 
się niel ezpieczeństwa komunistycznego, wo­
łała dogadać się z Niemcami. W przeci-

wieństwie do tej tezy, Mengin uważa że
Francja przegrała ponieważ „walczyła sama“.

To twierdzenie krytyka spotkało się skolei 
z zastrzeżeniami publicysty A. J. Cum- 
mingsa, który w numerze z dn. 29 grudnia 
zwraca uwagę że „bardziej zgodne z prawdą 
byłoby powiedzieć iż Polska, z jej trzydzie­
stu miljonami ludności, walczyła sama, 
podczas gdy sprzymierzeni przyglądali się 
temu w pierwszej fazie wojny“. Francja nie 
była sama. U jej boku stała flota i 400- 
tysięczha armja brytyjska, jak również 700 
tysięcy żołnierzy belgijskich. Cummings 
zgadza się natomiast z zarzutem że obraz, 
nakreślony przez Erenburga, jest niekom­
pletny.

BOHATERSCY DZIENNIKARZE POLSCY
Socjalistyczny miesięczmk .„Plebs“ przy­

nosi w numerze grudniowym opis walki, 
stoczonej przez redaktorów podziemnego 
pisma polskiego z Gestapo. Lokal pisma 
został otoczony pęzez Niemców, i Polacy 
postanowili drogo sprzedać życie. Trzech 
Niemców odniosło rany, ale wkońcu gesta­
powcy podpalili dom, i wszyscy obrońcy, 
trzej mężczyźni i jedna kobieta, zginęli w 
płomieniach. Niemcy pochowali ich w 
jamie wpobliżu. Następnej nocy tajemnicze 
ręce wykopały zwęglone ciała, umieściły je w 
trumnach i ustawiły nad niemi krzyże. W 
dwa dni później Niemcy połamali krzyże, 
wyrzucili ciała z trumien i zadeptali groby.

PROZA POLSKA W PISMACH LONDYŃ­
SKICH

„France Libre“ zamieściła w numerze 
grudniowym opowiadanie Ksawerego Pru- 
szjńskiego p.t. „La légende retrouvée“. W 
„Time and Tide“ z dn. 26 grudnia ukazało 
się opowiadanie wigilijne Jerzego Pietrkie- 
wicza p.t. „Two Births“, „Zeitung“ z dn. 18 
grudnia przyniosła p.t. „Der Jud“ przekład 
(pióra Josefa Kalmera) fragmentu „Miasta 
mojej matki“ Juljusza Kadena-Bandrow- 
skiego.

„DER EX-POLE WILIMOWSKI“
Bywalcom rozgrywek piłki nożnej dobrze 

znany środek napadu, Wilimowski, odnosi 
obecnie sukcesy jako „Ex-Pole“, grając w 
niemieckiej wojskowej drużynie reprezen­
tacyjnej, która niedawno stoczyła walkę z 
ekipą szwajcarską. Zürichski „Bildbericht 
der Woche“ z dn. 23 października ub.r. 
przynosi fotografję tego „ex-Polaka“, doda 
jąc, że Wilimowski, dawniej pełniący służbę 
w polskiej policji państwowej, obecnie jest 
żołnierzem niemieckim.

v *
Autobusy londyńskie przestają kursować 

jużkoło godz. IOwiecz., i po tej godzinie wiele 
osób ma trudności z powrotem do domu. Mr. 
E. B. Joyce, 36-letni technik, postanowił za­
radzić temu kłopotowi. Przed pewnym cza­
sem wślizgnął się do garażu autobusowego w 
Upton Park, usiadł za kierownicą i zapuścił 
silnik. Interwencja dozorcy przerwała jego 
manipulacje, i Mr. Joyce’a pociągnięto do 
odpowiedzialności. Przed sądem Mr. Joyce 
tłumaczył się że nie chciał ukraść autobusu 
(którego wartość oszacowano nb. na 2000 
funtów), lecz zamierzał poprostu pojechać 
do domu, a rano odstawić autobus z po­
wrotem do garażu.

Sędzia polecił poddać Joyce’a badaniu 
lekarskiemu.

*
„Niemcy nie mają cenzury. Istnieje tam 

tylko jeden cenzor — sumienie. Cenzura, 
jaką prasa niemiecka sprawuje sama nad 
sobą, zdała egzamin tak dobrze że tylko jedno 
pismo uległo dotąd konfiskacie, a mianowicie 
„Völkischer Beobachter“ za artykuł o 
.Goebbelsie.

„Anglja ogranicza w wysokim stopniu 
swobodę obywateli, czego nie można po­
wiedzieć o Niemcach. Swobody obywatelskie 
uległy w Anglji tak barbarzyńskiemu ograni­
czeniu że policjant może zatrzymać na ulicy 
przechodnia i sprawdzić zawartość jego 
walizki lub torby. Byłoby to niemożliwe w 
Niemczech“.

Są to cytaty z korespondencji, zamiesz­
czonej w jednym z dzienników węgierskich.

*
Kpt. Edgar Lee Gibbons z angielskiej 

brygady strzelców, która bierze udział w 
pościgu za Rommlem, otrzymał niedawno 
następujący telegram :....

„Brygada strzelców spisała się doskonale. 
Jeżeli twój pułk schwyta Rommla, otrzy­
masz £10 000 nagrody. Pozdrowienia. 
Dziadzio Lee“.

Telegiam był autentyczny. Dziadek kpt. 
Gibbonsa, Mr. Charles Lee, rzeczywiście 
wyznaczył 10 000 funtów nagrody, pragnie 
bowiem dać wnukowi okazję do zarobienia 
pieniędzy na okres powojenny.

*
Harry Heinson, marynarz angielski, przeżył 

samotnie osiemnaście dni w barce inwazyj­
nej gdy jego statek został storpedowany 
na Atlantyku. W ciągu tych osiemnsastu dni 
Heinson spędzał czas na rozmowach z 
fotograf ją żony, jedyne zaś jego pożywienie 
stanowiła surowa kapusta. Wreszcie wyra­
tował go okręt wojenny. Na pokładzie 
posiłek znowu składał się w znacznej mierze 
z kapusty. Rzecz dziwna — kapusta bardzo 
Heinsonowi smakowała. Tajemnica polega 
na tem że był topolski okręt wojenny i że. 
kapusta była przy-rządzona na polski sposób.

Heinson nie szczędzi słów uznania dla 
serdeczności polskich marynarzy.

PATOS W MODZIE

Do redaktora „Wiadomości Polskich" 
Z wielkiemi wydarzeniami wiążą się wielkie 

czyny, te zaś wyzwalają wielkie słowa.
Wiolkie czyny, to zazwyczaj wynik małych, 
szarych, nieznanych ludzi ; z wielkiemi 
słowami zaś rzecz się przedstawia inaczej, 
szczególnie w czasach takich, jakie teraz 
przeżywamy.

Gdy czyta się gazetę, gdy słucha się radja, 
gdy uczestniczy się w jakiemś oficjalnem 
zebraniu, czy też przypadkowo zawędruje 
się na jakąś manifestację lub wiec, każdego 
uderza ten tak modny, powiedziałbym — 
dogmatyczny patos.

Każdy wypadek musi być odpowiednio 
zareklamowany — frazeologja święci swe 
tryumfy. Przypomina to czasem do złu­
dzenia obyczaje prymitywnych kolorowych 
ludzi, którzy w podobny sposób, zapomocą 
patetycznych zaklęć, wprowadzają się w stan 
egzaltacji, bo właśnie tak tylko mogą 
wyzwolić z siebie maximum czynu.

Jednak, jeśliby tylko chodziło o to nawią­
zanie do pierwotnych tradycyj, do obyczajów 
murzyńskich, nie wartoby było poruszać tego 
tematu.

Obchodzi mnie więc w tym wypadku co 
innego —obchodzi mnie celowość tych gór­
nolotnych słów : tej jedynej „Najjaśniejszej“, 
tych miljonów „ostatnich kropli krwi“, 
„dziejowych ról“, „historycznej nienawiści“, 
„nieugiętych narodów“, „żelaznej woli oby­
watela“, „nieustraszonej odwagi żołnierza“ i 
t.d., możnaby podobnych wyrażeń wyliczyć 
bezliku, możnaby zacytować takąż ilość opo­
wiadań, sprawozdań, reportaży w tym 
samym stylu co powyższe wyrażenia — i to 
się słyszy od przeszło trzech lat.

Piękno te słowa odpowiadają frakom dy­
plomatycznym, bortom generalskim i innym 
akcesorjom elitarnym, dźwięcznie, fonety- 

5 brzmią w lśniących rezydencjach 
dygnitarzy, w eleganckich hotelach mini­
sterstw. Ale odmienny wydźwięk mają w 
zimnym baraku i w przeciekającym namiocie, 
jak inaczej brzmią dla tego, co właśnie calem 
swem jestestwem, mięśniami i wolą, swą 
żmudną i szarą pracą wykuwa z tysiącami 
sobie podobnych kolegów ten czyn •—przed­
miot górnolotnego wyrazu.

Patos ten jest dlań śmieszny i mdły, 
piękne słowa, niby do niego nieraz skie­
rowane, odczuwa jako czczy frazes, który 
drażni i denerwuje.

Ten szary człowiek wie, dla czego pracuje, 
dla czego się poświęca z tak wielkiem samoza­
parciem, jednak jego czyn, maleńki, mi­
kroskopijny składnik wielkiego czynu, któ­
rym chełpią się ci inni, jest tak często, 
zresztą prawie zawsze, tak bardzo proza­
iczny, tak wyzuty z wszelkiej poezji, że za 
silnie kontrastuje z deklamacjami i patosem.

Ileż razy byłem świadkiem, gdy z przekleń­
stwem zamykało się głeśnik radjowy, mimo 
że o nieocenzurowane słowo polskie było tak 
trudno i komunikatu londyńskiego oczeki­
wało się tak niecierpliwie ; ileż razy górno­
lotne słowa prowokowały salwy śmiechu 
wśród nas, których się niejednokrotnie 
tyczyły.

Wojnę i bez frazesu i patosu wygramy 
napewno, a ci panowie, którzy tak pięknie 
doklamują na związane z nią tematy, 
napewno nie zdają sobie wcale sprawy ile 
•napsują krwi tym, którzy najbliższą zawarli 
z wojną znajomość, którym przypadła naj­
cięższa praca przy budowie nowego porządku, 
tym licznym rzeszom żołnierskim, rozsianym 
po całym kontynencie, czy to w niewoli, czy 
na internowaniu, czy chwilowo w cywilu, czy 
też w szeregach armji.

ZIEMOWIT DĄBROWSKI.

TYTUŁ BISKUPA W KOŚCIELE EWANGE­
LICKIM W POLSCE

Do redaktora „Wiadomości Polskich"
W nr. 143 „Wiadomości Polskich“ w 

artykule „Funt idzie w górę“ pisze Pan 
Redaktor, „że w jedynym, napisanym przez 
Polaka artykule na temat protestantyzmu 
w Polsce z biskupów protestanckich zrobiono 
„ministrów“, choć tytuł biskupów posiadali z 
prawa“.

Ponieważ na temat ewangelicyzmu pol- 
sk'ego ukazał się do chwili obecnej jedynie 
artykuł, obejmujący cały nr. 53 „Polish 
Fortnightly Review“ z dn. 1 października 
b.r., którego byłem autorem, przeto zmu­
szony jestem przypuszczać, że Pan Redaktor 
miał na myśli wspomnianą pracę.

Niewątpliwie, nieścisłości te zostały spowo­
dowane niedokładnem przeczytaniem pracy 
mojej, albowiem przy cytowaniu należnego 
tytułu, związanego z piastowaną godnością 
urzędową ś.p. księdza biskupa dr. Juljusza 
Burschego, ani razu nie było użyte określenie 
„minister“. Były natomiast użyte terminy 
„biskup“ przy omawianiu tekstu dekretu, 
oraz „superintendent“ w dalszej treści. Ta 
niedokładność natury czysto formalnej, znaj­
dująca swoje uzasadnienie w nazwie piasto­
wanej przez ks. biskupa Burschego urzędowej 
godności duchownej przed r. 1923, która 
znalazła się w tekście angielskim, omawiają­
cym okres późniejszy, spowodowana zosta­
ła przez tłumacza-Anglika, nie mogącego 
rozumieć tych nieuchwytnych dla laika 
zmian oraz przeobrażeń organizacyjnych, 
jakim uległ w ostatnich latach przed wojną 
kościół ewangelicko-augsburski w Polsce. 
Protestanckie sfery kościelne w Wielkiej 
Brytanji nie mogą być jednak przez to 
wprowadzone w błąd, gdyż zacytowanie 
niemal „in extenso“ dekretu i wskazanie na 
ewolucję w kierunku wzmacniającym zasadę 
hierarchji, która dokonała się w kościele 
ewangelicko-augsburskim w Polsce, wyklu­
czają wszelkie wątpliwości w tym względzie.

Pozwalam sobie wyjaśnić, że ks. dr. Bur­
sche jedyny spośród duchownych ewange­
lickich w Polsce miał tytuł biskupa, określa­
jący jednocześnie najwyższą godność du­
chowną w kościele ewangelicko-augsburskim 
Rzeczypospolitej. Tytuł ten uznał dekret 
Prezydenta z dn. 25 listopada 1936 r.

Kierownicy zaś duchowni innych wyznań 
ewangelickich w Polsce, mieli inne tytuły, 
określające ich godność urzędową, więc

SPROSTOWANIE
W związku z wyjątkami z książki George’a 

Bilainkina, umieszczonemi w nr. 145/146 
„Wiadomości Polskich“, informują nas że w 
czasie polsko-brytyjskich rokowań finanso­
wych płk. Koc raz tylko jeden udał się do 
Warszawy (p. Bilainkin pisze o „częstych“ 
lotach) i że nie zajmował w „Savoy“u 
„wielkiego apartamentu“, jak pisze p. 
Bilainkin, ale dwa pokoje (jeden z nich był 
przeznaczony dla sekretarjatu delegacji).

*
W artykule „Gromadźmy polonica“, wy­

drukowanym w tym samym numerze,

superintendenta (kościół ewangelicko-refor­
mowany) czy prezydenta (kościół unijny na 
Górnym Śląsku).

Nakładem ministerstwa informacji ukaże 
się broszura omawiająca zagadnienie zwią­
zane z ewangelicyzmem polskim. Również na 
ukończeniu jest obszerna napisana przeze 
mnie praca, której celem będzie zaznajo­
mienie z zagadnieniami ewangelicyzmu w 
Polsce nie tylko społeczeństwa w Wielkiej 
Brytanji lecz również w Stanach Zjedno­
czonych.

WIESŁAW RAWICZ.

0 ŚCISŁOŚĆ W DZIEDZINIE MATEMATY­
KI I FIZYKI

Do redaktora „Wiadomości Polskich"
„Wiadomości Polskie“, walczące z dużym 

nakładem energji o czystość języka, nie 
ustrzegły się przed popełnieniem błędów z 
zakresu podstawowych pojęć matematy­
cznych i fizycznych. Dwa grzechy z tej 
dziedziny oddaję pod sąd „Camery obscury“.

W artykule Jana Żarta „Byle polska wieś 
zaciszna...“ (nr. 125) czytamy : „Ma to 
ogromne znaczenie praktyczne, po pierwsze 
dlatego, że cena oficjalna jest mniejsza od 
rynkowej o 300-1000%“...

Przytoczone tu zdanie nie ma oczywiście 
żadnego sensu. W jakichkolwiek bowiem 
stosunkach handlowych, nawot pod okupacją 
niemiecką, trudno jest sobie wyobrazić, by 
ktoś, dostarczając jakiegoś towaru, musiał 
doń dopłacać jeszcze dwukrotną — dziewię- 
ciokrotnęj wartości towaru. Innej inter­
pretacji dla wyrażenia „cena...mniejsza o 
300-1000%“ nie można znaleźć. Samo bo­
wiem powiedzenie 100% taniej oznacza mate­
matycznie, że coś ma wartość zero, mówienie 
więc o cenie 300—1000% mniejszej, prowadzi 
do logicznego wniosku, że sprzedający, poza 
dostarczeniem towaru, musi jeszcze dopłacić 
kupującemu 200-900% wartości nominalnej 
towaru.

Drugi lapsus, tym razem z dziedziny 
fizyki, wkradł się do pięknoj noweli Cz. J. 
Kączkowskiego w nr. 127.

Czytamy tam : „Mijały dnie — a może 
miesiące czy wield — może tysiące lat 
światła, niewiadomo. W niebie czas nie 
istniał“. Otóż, jak wiadomo, rok światła 
jest używaną w astronomji jednostką do 
mierzenia odległości, a nie czasu, Jest to 
poprostu odległość, jaką przebywa promień 
świetlny (biegnący z szybkością 300 000 
km/sek) w ciągu jednego roku. Przytoczone 
więc powyżej zdanie brzmi równie dziwnie, 
jak brzmiałoby np. następujące : „Mijały' 
dnie, tygodnie, może centymetry, niewia­
domo. Dla zakochanych czas nie istniał“.

Muszę tu dodać, że poza tem jednem 
uchybieniem zasadom fizyki, innych grze­
chów z tej dziedziny trudno jest dostrzec.
I trzeba przyznać, że wszyscy czytelnicy, 
szczególnie zaś ci, którzy znają autora z 
dawnych Aeroklubowych czasów, nie szczędzą 
mu słów uznania. Znający się na mechanice 
lotu podkreślają z zadowoleniem fakt, że 
zarówno aniołowie jak ziemianie wykony­
wają swe figury akrobatyczne w zupełnej 
zgodzie z zasadami tej nauki.

Pozwoliłem sobie zwrócić uwagę „Camery“ 
na dwa powyższe uchybienia, głównie dlatego 
że brak ścisłości w operowaniu pojęciami i 
fizycznemi jest omal naszą cechą narodową. 
Dla przykładu przytoczę, że nawet tak 
doskonały pisarz, jak Ksawery Pruszyński, 
nie ustrzegł się podobnych błędów. Np. w 
swojej broszurce „Księga ponurych niedopo­
wiedzeń“, przeciwstawiając osiągnięcia so­
wieckie w dziedzinie zbrojeń naszemu bra­
kowi przygotowania wojennego, pisze o 
tem, jak bolszewicy wsadzali rosyjskiego 
muzyka na stupudowe czołgi.

Otóż u każdego, kto jest choć trochę 
przyzwyczajony do ścisłego myślenia, wska­
zanie stupudowego czołgu jako symbolu 
i wykładnika potęgi wojskowej, musi wywo­
łać efekt wręcz komiczny. Wystarczy tylko 
uzmysłowić sobie, że sto pudów, to zaledwie 
około 1.6 tonny.. I trzeba przypomnieć sobie, 
że w dzisiejszej wojnie, nawet dziesięciokrot­
nie cięższe maszyny (16-tonnowe) noszą 
miano zaledwie średnich czołgów, a nie 
ciężkich lub najcięższych.

W. STĘPNIEWSKI.
(Toronto).

NIE FRANCUZ, ALE BELG
Do redaktora I,,Wiadomości Polskich"

W nr. 145/146 „Wiadomości Polskich“ 
umieszczono tłumaczenie świetnych afory­
zmów Arthura Wautersa o Anglji p.t. 
„Francuz o Anglikach“.

Pozwalam sobie poinformować Pana Re­
daktora że p. Wautors, człowiek bardzo 
szeroko znany w świecie międzynarodowym, 
b. minister, nie jest Francuzem, choć pisze 
po francusku, ale Belgiem. A to nie jest to 
samo.

CZESŁAW POZNAŃSKI.
«

Eug. H. List powinien być skierowany do 
„Sunday Chronicle“.

E. W. W Irvine. Za parni ęć dziękujemy.
R. N. Książka Tadeusza Śmigielskiego była 

omówiona w nr. 141 „Wiadomości Polskich“. 
Jak widać, pismo nasze nie jest „poczytne“.

J. B. J. w Kirchannel. Ill, Millway, Mili 
Hill, London, N.W.7.

W. H. Nie skorzystamy.
M. T. Skorzystamy.
Inż. Wł. Śm. w Manningtree. Nie skorzy­

stamy.
A. Z. w Harrow. Z wiersza nie skorzy­

stamy. Za miłe słowa dziękujemy.
J. Tw. W następnym numerze „Wiado­

mości Polskich“ umitścimy wyjaśnienie p, 
Kleczkowskiego.

Inż. T. Tch. w Larbert. Przekazaliśmy 
firmie. Istotnie, nie można tego — ze względu 
na powagę tematu — wyzyskać w „Camera 
obscura".

M. R. Sądzimy że taki artykuł mógłby 
artyście w danej chwili tylko zaszkodzić.

Airman. Dziękujemy.

wskutek rozsypania się czcionek już[ "po 
zatwierdzeniu numeru do druku, zostały 
zniekształcone wiersze 4, 5 i 6, które powinny 
brzmieć : „...na obczyźnie, jakie przywozicie 
plony waszej pracy ? W samej antypacji 
tego nieuchronnego pytania“ i t.d.
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